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_ hC/rodzy Czytelnicy, trzymacie w ręku podwójny numer

naszego kwartalnika. Mamy nadzieję, że ten objętościowo dość 
pokaźny, obejmujący wydarzenia kulturalne z sześciu ostatnich 
miesięcy numer, dostarczy Wam wiele czytelniczej satysfakcji. 
Pragniemy zwrócić Waszą uwagę na relację z Biesiady Literackiej 
Turek'2011, na której rozstrzygnięto dwunastą już edycję Kon­
kursu Poetyckiego im. Włodzimierza Pietrzaka oraz promowano 
najnowszy zbiór wierszy lidera turkowskiego środowiska 
poetyckiego -  Lecha Lamenta -  obchodzącego jubileusz 35-lecia 
pracy twórczej. To nie koniec literackich konkursów Biblioteki. 
Możecie również przeczytać o zmaganiach małych Mistrzów Pię­
knego Czytania o tytuł Super Mistrza oraz młodych poetów w Tur­
nieju Jednego Wiersza. Dla melomanów relacja z kolejnej edycji 
festiwalu Polska Akademia Gitary. Amatorzy sztuki filmowej 
również znajdą coś dla siebie -  w turkowskim Domu Kultury po raz 
14 wybierano najlepszy film podczas Przeglądu Studenckich Etiud 
Filmowych KLAPS 2011- relacja z tego wydarzenia oczywiście 
w naszym kwartalniku. W dziale Spojrzenia naszego Kolegę, Artura 
Jurgawkę, pierwszego redaktora „Włoczypióra”, który odszedł tak 
niespodziewanie, wspominają przyjaciele -  Lech Lament i Makary 
Górzyński. Artur „wychował” całe pokolenie młodych twórców, 
dawał im możliwość publikowania swej twórczości w kwartalniku. 
Młodzi poeci i pisarze nadal chętnie korzystają z naszych łamów -  
zachęcamy do lektury ich twórczości, którą odnajdziecie w dziale 
Z Szuflady Młodych Twórców. Polecamy również kolejny artykuł 
prezesa Towarzystwa Przyjaciół Brudzewa, Ryszarda Kaszyńskie­
go, który tym razem zachęca do jakże pięknej inicjatywy renowacji 
zapomnianych nekropolii ewangelickich, znajdujących się w wielu 
miejscowościach naszego powiatu. Życzymy wszystkim naszym 
Czytelnikom przyjemnej lektury.
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Czytane w Dyskusyjnym Klubie Książki

Tadeusz Konwicki 
„Wiatr i pył”

Po opublikowaniu 
w 1955 r. „Pamfletu 
na siebie” Konwicki 
zapowiadał, że wię­

cej książek jego autorstwa już 
się nie ukaże, bo skoro „dziś 
wszyscy piszą, to on nie musi”. 
Wydanie „Wiatru i pyłu” było 
więc niemałym zaskoczeniem. 
Sam pomysł na tę książkę wy­
szedł od Tadeusza Lubelskiego 
i Przemysława Kanieckiego -  
literaturoznawców, którzy ze­
brali teksty autora, pisane od 
1947 r. po niemal współczesne 
lata. Wybór ten zaakceptował 
Konwicki, wymyślił tytuł oraz 
wzbogacił wydanie własnymi 
rysunkami.

„Wiatr i pył” to zbiór tek­
stów rozproszonych w czaso­
pismach, bądź też znalezio­
nych w szufladzie pisarza, 
tekstów dotąd niepublikowa­
nych lub też publikowanych 
tylko fragmentarycznie. Znaj­
dziemy tutaj eseje, wspomnie­
nia, fikcyjne listy, reportaże, 
felietony, scenariusz filmowy, 
recenzje, opowiadania czy zwy­
czajne zapiski, które dotyczą

drogi twórczej i codziennych ro­
zważań nad światem oraz czło­
wiekiem. Zbiór ten stanowi nie­
wątpliwie wnikliwe studium 
dojrzewania twórczego. Rozpię­
tość czasowa -  która tak uatra­
kcyjniła lekturę tekstów -  spra­
wia, że śledzimy nie tylko zmia­
ny mód czy też motywów litera­
ckich, ale również zmiany poe­
tyki. Tak oto, niejako na na­
szych oczach, dokonuje się 
przemiana pisarza -  świadome­
go swej roli oraz wagi słowa.

Nie sposób pominąć obrazo­
wego utrwalenia przez pisarza 
osobowości, które znaczyły dla 
niego bardzo wiele -  Tadeusz 
Borowski („Na Kaliskiej”), Zbi­
gniew Cybulski („W czasie tera­
źniejszym”), Janusz Anderman 
(„Wstęp do Choroby więziennej 
Janusza Andermana”), Aleksa­
nder Ford („W sprawie poezji 
/o  filmie Aleksandra Forda/”). 
Między innymi tym postaciom 
Konwicki oddaje hołd. Omawia 
w niezwykle specyficzny dla 
siebie sposób ich życie oraz 
twórczość i -  co ujęło Klubo- 
wiczki -  robi to bez zbędnych 
słów, unikając patosu.

Dobór utworów sprawia, że 
sięgnąć po tę książkę może 
każdy -  każdy bowiem znajdzie
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coś dla siebie.
Opowiadania wprost urze­

kają plastycznością, sposobem 
odzwierciedlenia realiów oraz 
pomysłem na konstruowanie 
akcji. Każdy z tekstów zamie­
szczonych w zbiorze posiada 
specyficzną dramaturgię, na­
wet jeśli jest to zwyczajna re­
cenzja. Utwory publicystyczne 
przesycone są obecnością „ja”. 
Docenić należy również tak 
specyficzną dla Konwickiego 
autoironię oraz humor słowny 
i sytuacyjny.

Całość niezwykle wewnę­
trznie zdynamizowana i godna 
polecenia!

Andrzej Bart 
„Fabryka 

m uchołapek”

Autor książek „Po­
ciąg do podróży” czy

„Don Ju an  raz jeszcze” to pi­
sarz ściśle chroniący swą pry­
watność. Właściwie nie udziela 
wywiadów. Wyjątek uczynił dla 
„Gazety Wyborczej”, przy oka­
zji wydania „Fabryki mucho­
łapek”. Stwierdził wówczas, że 
do napisania książki skłoniła 
go opowieść, jaką zasłyszał 
w młodości o zarządcy łódzkie­
go getta, który miał pojechać 
do Auschwitz salonką, a Żydzi, 
po oprowadzeniu po obozie, 
mieli go spalić żywcem w kre­
matorium.

Fabułę powieści stanowi

proces sądowy, w którym 
oskarżonym jest Chaim Rum- 
kowski -  zarządca łódzkiego 
getta, natomiast obrońcą, pro­
kuratorem i świadkami są mie­
szkańcy tegoż getta, którzy 
w większości nie przeżyli wojny. 
Relację z procesu zdaje pisarz, 
w którym rozpoznać można sa­
mego Barta, pracujący na 
zamówienie kogoś przypomi­
nającego diabła. Całość rozgry­
wa się na krawędzi majaczenia 
i rzeczywistości. Faktycznie 
proces ten nigdy się nie odbył. 
Rumkowski zginął w Auschwitz 
w 1944 r.

Chaim Rumkowski to po­
stać niezwykle kontrowersyjna. 
Przed wojną dyrektor sierociń­
ca, w czasie wojny szef łódzkie­
go Judenratu. To on ustalił 
z Niemcami, iż dzieci poniżej 10 
lat będą odebrane rodzicom 
i wysłane do gazu, co -  jego zda­
niem -  miało ocalić pozosta­
łych. Jednakże przy całym 
swym prostactwie oraz despo- 
tyczności potrafił także dobrze 
zarządzać gettem, dać ludziom 
pracę, czy też zorganizować 
w getcie szkoły. Do dziś jedni 
uważają go za zbrodniarza, inni 
natomiast upatrują w nim zna­
komitego organizatora, dzięki 
któremu z łódzkiego getta oca­
lało najwięcej Żydów.

Jeszcze przed przeczytaniem 
książki Klubowiczki z rezerwą 
podchodziły do jej tematyki, bo­
wiem wydaje się, iż o zagładzie 
nie można napisać już niczego
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nowego. Oczywiście pisarz nie 
odkrywa nowych faktów. Jed­
nakże jest to powieść niezwy­
kle przejmująca. Poprzez swo­
ją  konstrukcję -  mieszanie 
świata minionego z teraźniej­
szością -  jest zupełnie nowym 
spojrzeniem na martyrologię 
Żydów. To z pewnością książka 
na długo zapadająca w pa­
mięć.

" Serhij Żadan 
„Depeehe m odę”

. Serhij Żadan to
, . ukraiński pisarz

^m łodego pokole­
nia, poeta, tłumacz i publicy­
sta. Studiował filologię ukraiń­
ską i niemiecką na Uniwersy­
tecie w Charkowie, tam obronił 
pracę doktorską i obecnie wy­
kłada literaturę. Krytycy pod­
kreślają, iż zdołał on stworzyć 
oryginalny styl w ukraińsko- 
języcznej poezji. Udało mu się 
mianowicie połączyć tradycję 
tejże poezji, szczególnie futury­
zmu, oraz elementy kultury 
punk z „symboliczną przes­
trzenią in dustria lną  post- 
imperialnego miejskiego krajo­
brazu”.

Akcja powieści rozgrywa się 
głównie w Charkowie, zaledwie 
dwa lata po rozpadzie ZSRR -  
to właśnie echa nowej rzeczy­
wistości mają swój wydźwięk 
w książce. Pisarz wielokrotnie 
powtarzał w wywiadach, iż jest 
to utwór w dużej mierze auto­

biograficzny. Bohaterami są 
mieszkający w jednym pokoju 
dziewiętnastoletni mężczyźni: 
Żadan (narrator), Wasia Komu­
nista, Sobaka Pawłów oraz Sa- 
sza. Przyjaciele nie mogą egzy­
stować bez alkoholu. Piją więc 
przy każdej okazji. Alkohol jest 
dla n ich środkiem , który 
znieczula rzeczywistość. Pod 
wpływem używek prowadzą 
dyskusje na różne, przede 
wszystkim polityczne, tematy.

Książka, jak podkreślały Klu- 
bowiczki, jest diagnozą degren­
golady młodego pokolenia 
Ukraińców. Pokolenia pogrążo­
nego w beznadziei, z brakiem 
jakichkolwiek perspektyw na 
przyszłość, wyzutego z wszel­
kich wartości moralnych. Naj­
bardziej uderza fakt, iż ukaza­
nym marginesem społecznym 
jest inteligencja, bowiem wspo­
mniani już bohaterowie są stu ­
dentami.

Z całej powieści emanuje 
brzydota i obsceniczność, nato­
miast sam człowiek ukazany 
jest jako byt fizjologiczny.

Język, mimo ogromnego na­
grom adzenia wulgaryzmów, 
które początkowo niezwykle ra­
żą, jest bardzo sprawny. Ksią­
żka jest więc łatwa w odbiorze.

„Depeehe modę” to literatura 
zdecydowanie „inna”. Dopraw­
dy trudno ją  „zaszufladkować”. 
Doskonale wpisuje się w nurt 
nowatorskiej prozy współcze­
snej, nie trafi więc z pewnością 
do każdego czytelnika.

Agnieszka Tomczyk
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Zgrom adzona publiczność 
- fot. Em ilia K ażmierczak

O kładki książeczek Cz. Janczarsk iego  
- fot. A nita Nawrot

Mistrzowie Pięknego Czytania 
wybrani

Dnia 7 kwietnia mali Mis­
trzowie Pięknego Czytania 
zmierzyli się w Konkursie o ty­
tuł Super Mistrza. W tegoro­
cznej edycji wykorzystano 
teksty Czesława Janczarskie­
go, w związku z 100. rocznicą 
urodzin i 40. rocznicą śmierci 
pisarza.

W zorganizowanym przez 
Miejską i Powiatową Bibliotekę 
Publiczną w Turku Finale Kon­
kursu wystartowało 11 ucz­
niów klas IV z 8 gmin powiatu 
tureckiego oraz Szkół Podsta­
wowych Nr 1, 4 i 5 w Turku. 
Aby zawalczyć o tytuł Super 
Mistrza Pięknego Czytania 
uczestnicy musieli zaprezen­
tować wybrany przez siebie 
jeden tekst poetycki i jeden 
prozatorski spośród kilku, 
przygotowanych wcześniej do 
wyboru przez organizatorów.

Jury w składzie: Małgorza­
ta Pakuła (nauczyciel j. pol­
skiego w Gimnazjum Nr 2 
w Turku), Wanda Grzeszkie-

U czestniczka K onkursu  „Wybieramy 
M istrza Pięknego C zytania” 

- fot. Em ilia K ażmierczak

wicz (dyrektor MiPBP w Turku) 
i Tomasz Andrzejewski (nau­
czyciel j. polskiego w Gimna­
zjum Nr 1 w Turku) dokonało 
oceny interpretacji przeczy-
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U czestnicy K onkursu  w raz z Ju ry  
- fot. Em ilia K aźmierczak

tanych tekstów i postanowiło 
przyznać tytuł Super Mistrza 
Pięknego Czytania: w kategorii 
miasto Turek -  Magdalenie 
Bazeli ze Szkoły Podstawowej 
Nr 5 w Turku oraz w kategorii 
gminy powiatu tureckiego -  
Natalii Marczyńskiej ze Szkoły 
Podstawowej w Przykonie.

Oprócz dyplomów i nagród 
uczestnicy mogli wziąć udział 
w mini koncercie przygotowa­
nym przez uczennice ze Szkoły 
Podstawowej Nr 1.

Rozstrzygnięto również Ple­
biscyt ph. „Lista Przebojów 
Książkowych dla Nastolatków” 
za rok 2010. Największą poczy- 
tnością cieszyła się książka 
Stephenie Meyer „Zmierzch”.

L aureatki Plebiscytu 
- fot. Em ilia K aźmierczak

Spośród czytelników biorą­
cych udział w Plebiscycie wylo­
sowano trzy osoby, które nagro­
dzono upominkami książko­
wymi. Wśród szczęśliwców zna­
lazły się: Sylwia Kicińska, Sara 
Szymczak i Nikola Paczkowska.

Ewelina Grabowska
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Hanna Kowalewska w Turku

W ramach spotkań wtorkowych dla uczestników  
Programu 50+ dnia 12 kwietnia 2011 r. 

w Miejskiej i Powiatowej Bibliotece Publicznej w Turku 
odbyło się spotkanie autorskie z polską pisarką i poetką 

-  Hanną Kowalewską.

H anna  Kowalewska podczas spo tkan ia  z uczestn ikam i Program u 50+
- fot. A nita Nawrot

Hanna Kowalewska uro­
dziła się w 1960 r. w Wysokiem 
M azowieckiem. U kończyła 
filologię polską na Uniwersyte­
cie im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie i Studium Sce­
nariuszowe przy PWSFTviT 
w Łodzi. Debiutowała wiersza­
mi w „Okolicach” w 1985 r. pod 
pseudonimem Anna Lewska. 
Publikowała m.in. na łamach 
„Poezji”, „Czasu Kultury”, „Twór­

czości”, „Polityki”, „Magazynu 
Literackiego” oraz „Nowych 
Książek”. Obok tekstów stricte 
literackich pisze również słu­
chowiska oraz scenariusze fil­
mowe. Jej książka Tego lata 
w Zawrociu zdobyła pierwszą 
nagrodę w konkursie na po­
wieść polską, organizowanym 
przez Zysk i S-ka Wydawnictwo 
oraz Świat Książki, stając się 
bestsellerem 1998 roku. Zosta­
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ła też przetłumaczona na język 
niemiecki i włoski. Powieść 
Julita i huśtawki została uzna­
na za książkę roku 2003 przez 
„Magazyn Literacki -  Książki”. 
Opublikowane książki: 
Winoroślinność (1988)
Anna Tłumaczy świat (1990) 
Kapelusz z  zielonymi 
jaszczurkami (1995)
Tego lata w Zawrociu (1997) 
Letnia akademia uczuć 1. 
Anna i wodorosty (2000)
Góra śpiących węży (2001) 
Julita i huśtawki (2003)
Maska Arlekina (2006)
Letnia akademia uczuć 2. Pięć 
najważniejszych słów  (2008)

Inna wersja życia (2010)
Anna tłumaczy świat (2011).

Na spotkaniu autorka opo­
wiadała m.in. o początkach 
swojej twórczości, o tym co ją 
inspiruje, jak również o bla­
skach i cieniach swego zawodu. 
Pisarka przybliżyła uczestni­
kom spotkania postacie stwo­
rzonych przez siebie bohaterów 
książkowych. Opowiadała rów­
nież o swoich planach na przy­
szłość. Spotkanie przebiegło 
w bardzo miłej atmosferze. 
Oczywiście nie zabrakło pytań 
do autorki oraz pamiątkowych 
zdjęć.

Agnieszka Tomczyk

Wyjątkowa Biesiada Literacka

Od rozstrzygnięcia Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego  
im. Włodzimierza Pietrzaka rozpoczęła się tegoroczna 

Biesiada Literacka zorganizowana przez Miejską i Powiatową 
Bibliotekę Publiczną w Turku. Podczas imprezy, która 

odbyła się dnia 29 kwietnia, uczczono także 35-lecie pracy 
literackiej lidera turkowskiego środowiska poetyckiego

-  Lecha

Aż 312 wierszy autorstwa 
100 uczestników wpłynęło na 
tegoroczny Konkurs Poetycki 
ph. „Słowa są całą poezją ży­
cia”. Jury  w składzie: Leszek 
Żuliński (kiytyk literacki, poe­
ta i eseista), Jan  Zdzisław Bru- 
dnicki (krytyk literacki, esei­
sta) i Lech Lament (poeta), po 
wielogodzinnych i burzliwych 
naradach postanowiło główną

Lamenta.

nagrodę przyznać Beacie Patry­
cji Klary z Gorzowa Wielkopol­
skiego. II nagroda powędrowała 
w ręce Czesława Markiewicza 
z Zielonej Góry. III miejsce swoi­
mi wierszami wywalczyła Han­
na Dikta z Piekar Śląskich.

W tegorocznej edycji Kon­
kursu jury postanowiło przy­
znać także nagrodę specjalną. 
Z racji tego, że rok 2011 jest ro­
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kiem poświęconym twórczości 
Czesława Miłosza, specjalne 
wyróżnienie otrzymał Tadeusz 
Dejnecki z Płocka za wiersz po­
święcony nobliście,

Kiedy nagrodzeni poeci za­

kończyli prezentację swoich 
wierszy, rozpoczęto drugą część 
Biesiady, której głównym boha­
terem został Lech Lament, lider 
lokalnego środowiska poety­
ckiego, obchodzący jubileusz

L aureaci Ogólnopolskiego 
K onkursu  Poetyckiego 

im. W łodzimierza P ietrzaka 
- fot. M arcin M ichalak

35-lecia pracy literackiej. Be- 
nefis turkowskiego poety połą­
czono z promocją najnowszego 
zbioru jego wierszy -  „Każdy 
dzień jest przepowiednią”.

Wspomnień i życzeń od 
przyjaciół nie było końca. S ła­
womir Papiera, prowadzący ju ­
bileuszową część imprezy, 
przypomniał wszystkim, jak 
wyglądały początki wielkiej 
przygody z poezją Lecha La- 
menta. Młodzi laureaci kon­
kursów recytatorskich, orga­

Lech Lam ent otrzym uje kwiaty 
z rą k  Zdzisława Czapli, 

B urm istrza  M iasta T urku  
- fot. M arcin M ichalak

nizowanych przez Miejski Dom 
Kultury, zaprezentowali teksty 
poetyckie zam ieszczone we 
wcześniejszych tomikach arty­
sty. Obok poezji był także czas 
na muzykę. Jerzy Keller, przy­
jaciel poety, zaśpiewał kilka pio­
senek jego autorstwa. Na za­
kończenie imprezy wszyscy goś­
cie zostali zaproszeni na toast 
i jubileuszowy tort.

Ewelina Grabowska
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8 maja -  wielkie święto Bibliotekarzy

W dniu 6 maja, jak co roku 
z okazji Dnia Bibliotekarza i Bi­
bliotek, pracownicy tych wyją­
tkowych instytucji kultury 
z miasta i powiatu spotkali się, 
by zaprezentować działania 
bibliotek publicznych za mi­
niony rok oraz uhonorować bi­
bliotekarzy obchodzących ju ­
bileusz pracy zawodowej. Pod­
czas tegorocznej uroczystości 
listy gratulacyjne otrzymało aż 
7 pracownic.

Biblioteka Publiczna w Tur­
ku to najstarsza instytucja kul­
tury w naszym mieście. W listo­
padzie 2011 przypadnie 65- 
lecie jej działalności. - Przez te 
wszystkie lata nasza biblioteka 
rozwijała się nieustannie, pod­
legając zmianom organizacyj­
nym, wynikającym z przemian 
administracyjnych w kraju, jak  
i zmianom merytorycznym, sto­
sując nowe, idące z  duchem cza­
su metody i formy pracy - powie-

Tegoroczne jub ila tk i odbierają g ratu lacje z rąk  Zbigniewa B artosika - obecnego 
S tarosty  Pow iatu Tureckiego 
- fot. M arcin M ichalak

działa podczas spotkania dyre­
ktor MiPBP w Turku, Wanda 
Grzeszkiewicz.

Dzień Bibliotekarza i Biblio­
tek to przede wszystkim czas 
podsumowań. Analizy staty­

styczne w skali województwa 
wielkopolskiego plasują biblio­
teki powiatu tureckiego na śre­
dnim poziomie pod względem 
ilości zarejestrowanych czytel­
ników i wypożyczeń, natomiast
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komputeryzacja, dostęp do In­
ternetu i zakup zbiorów multi­
medialnych pozwoliły naszym 
bibliotekom znaleźć się w pier­
wszej dziesiątce.

Biblioteki naszego powiatu 
pochwalić mogą się także dużą 
ilością różnych form pracy, 
wśród których dominują kon­
kursy lokalne i regionalne, spot­
kania z pisarzami, pogadanki, 
prelekcje oraz wieczory litera­
ckie. W roku 2010 zorganizo­
wano ponad 1000 różnoro­
dnych form pracy, w których 
udział wzięło ponad 18 tys. 
osób.

Dzień Bibliotekarza i Biblio­
tek to również okazja do po­
dziękowań za długoletnią pracę 
w zawodzie. W tym roku listy 
gratulacyjne otrzymały: Iza­
be la  R ych ter (B ib lio teka 
Publiczna Gminy Władysła­
wów), Maria Gawarkiewicz 
(Filia Wyszyna Biblioteki Publi­

cznej Gminy Władysławów), 
Ewa Banasiak (Gminna Biblio­
teka Publiczna w Przykonie), 
Grażyna Ratajczak (Filia Piętno 
M iejsko-Gminnej Biblioteki 
Publicznej w Tuliszkowie), 
Krystyna Kwietniewska (Gmin­
na Biblioteka Publiczna w Do­
brej), Małgorzata Drzewiecka 
(Miejska i Powiatowa Biblio­
teka Publiczna w Turku) i Ce­
cylia Ciołek (Filia Nr 2 Miejskiej 
i Powiatowej Biblioteki Publi­
cznej w Turku).

Dla wszystkich biblioteka­
rzy z programem muzycznym 
wystąpiły uczennice ze Szkoły 
Podstawowej Nr 1 w Turku -  
Zosia Bąk, Oliwia Walas, Wero­
nika Janiak, Marta Gomułka 
i Martyna Piwońska. Młode pio­
senkarki przygotowała Izabela 
Ochota.

Ewelina Grabowska

TYDZIEŃ BIBLIOTEK 2011

Tydzień Bibliotek obcho­
dzony jest od 2004 roku. Zo­
stał zapoczątkowany przez 
Stowarzyszenie Bibliotekarzy 
Polskich w celu przełamania 
stereotypu mówiącego o biblio­
tece jako o miejscu spokoj­
nym, w którym można wyłą­
cznie czytać i wypożyczać ksią­
żki. Współczesna biblioteka to 
o wiele więcej. Współczesna

biblioteka to centrum kultury, 
w którym organizuje się m.in.: 
rozmaite spotkania z ciekawy­
mi ludźmi (autorami książek, 
regionalistami, historykami, 
przedstawicielami różnych za­
wodów), biblioterapię, wystawy 
czy też większe przedsięwzięcia 
jak np. całoroczne programy 
dla seniorów (spotkania, wykła­
dy, kursy języka angielskiego
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Ryszard Grzeszkiewicz i M arcin 
D erucki podczas głośnego czytania 
- fot. Em ilia Kaźm ierczak

i komputerowe) czy konkursy 
ogólnopolskie.

Tydzień Bibliotek rozpoczy­
na się 8 maja obchodami Ogól­
nopolskiego Dnia Biblioteka­
rza i Bibliotek i trwa do 15 ma­
ja. W tym roku patronującym 
obchodom było hasło: „Biblio­
teka zawsze po drodze, nie mi­
jam -w chodzę”.

Przedszkolaki z zaciekawieniem  
słuchające  polskich legend 
- fot. Em ilia K aźmierczak

W tym czasie w turkowskiej 
MiPBP działo się sporo. Dnia 
10 maja zorganizowano głośne 
czytanie w ramach akcji „Cała 
Polska czyta dzieciom”. Wyz­
wanie to podjęli prezes miej­
scowej OSP -  Ryszard Grzesz­

kiewicz oraz redaktor portalu 
in ternetow ego w w w .tu rek . 
net.pl - Marcin Derucki. W roli 
czytających sprawdzili się chy­
ba nieźle, skoro dzieci (z Przed­
szkola Samorządowego nr 5 
w Turku) z zainteresowaniem 
słuchały mniej lub bardziej 
znanych polskich legend, a tak­
że aktywnie uczestniczyły w spo­
tkaniu, zadając pytania i dys­
kutując z gośćmi.

W godzinach popołudniowych 
miało miejsce kolejne ze spot­
kań seniorów, biorących udział 
w organizowanym przez Biblio­
tekę Programie 50+. W ramach 
filmowego cyklu spotkań ucze­
stnicy obejrzeli, tym razem, film 
„Amator” Krzysztofa Kieślow­
skiego, po projekcji którego mie­
li możliwość podyskutowania 
we wspólnym gronie, wyrażenia 
własnych myśli i opinii.

Następnego dnia odbyły się 
dwa spotkania z autorami ksią- 
żekdladzieci i młodzieży. Pierw­
sze z nich miało charakter war­
sztatowy, ponieważ zaproszony 
autor -  Paweł Wakuła -  jest 
jednocześnie autorem i ilustra­
torem swoich książek. Na co 
dzień pracuje w redakcji popu­
larnego ogólnopolskiego tygo­
dnika „Angora”, współtworząc 
także dodatek dla dzieci „An- 
gorka”. Uczniom klasy V ze 
Szkoły Podstawowej n r 5 w Tur­
ku, którzy uczestniczyli w spot­
kaniu, opowiadał o swoich 
książkach i pracy ilustratora. 
Na koniec zorganizował mini- 
konkurs plastyczny, który pole­
gał na wykonaniu ilustracji na

http://www.turek
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zadany przez autora temat. 
Uczestnicy sami wybrali dwie 
najlepsze ich zdaniem prace, 
a ich autorzy otrzymali od Paw­
ła Wakuły koszulki i legityma­
cje członkowskie Klubu Angor- 
ki.

Młodzież z „piątki” p róbu jąca  swych sił 
w tw orzeniu ilustracji do zadanego tem atu  

- fot. Em ilia K aźmierczak

W drugim spotkaniu, z Gra­
żyną Bąkiewicz, wzięli udział 
uczniowie z Gimnazjum nr 2 
w Turku. Autorka, w zachęca­
jący do przeczytania sposób, 
opowiedziała o swoich książ­
kach, ich bohaterach i niezwy­
kłych historiach, które w nich 
opisała. W młodzieży wzbudzi­
ły one zainteresowanie, ponie­
waż często poruszane proble­
my odnajdywali we własnym 
życiu.

D nia 12 m aja uczniow ie 
z klasy artystycznej, wraz z wy­
chowawcą Grażyną Sujewicz, 
uczestniczyli w zajęciach 
plastycznych zorganizowa­
nych z okazji zbliżającego się 
Dnia Matki. W wyniku ich pra­
cy powstały piękne, kolorowe, 
papierowe kwiaty dla mam.

W ramach bibliotecznych 
obchodów odbyło się ponadto 
spotkanie z Beatą Ostrowicką

Paweł W akuła udzielający 
ilu stra to rsk ich  wskazówek 

fot. Emilia Kaźmierczak

-  autorką książek dla dzieci. 
Przedszkolaki z Przedszkola 
Samorządowego nr 3 w Turku 
dowiedziały się jak  powstaje 
książka i jak wygląda zaraz po 
wydrukowaniu, poznały kilku 
bohaterów i kilka historii 
stworzonych przez autorkę. 
Z zadowoleniem wzięły rów­
nież udział w zabawie, jaką dla 
nich przygotowała. Było cie­
kawie i wesoło.

Przedszkolaki w raz z B eatą  O strowicką 
i opiekunkam i 

- fot. Em ilia Kaźmierczak

Spotkania autorskie cie­
szyły się dużym zaintere­
sowaniem uczestników, któ­
rzy skorzystali z okazji zaku­
pienia książek z wpisami ich 
autorów, robili sobie także 
z nimi pamiątkowe zdjęcia.

Emilia Kaźmierczak
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Mistrzowie kultury w wersji 
multimedialnej

Znamy już autorów najlep­
szych prezentacji multimedial­
nych zgłoszonych do Konkur­
su ph. „Ziemia Turecka -  
Mistrzowie Kultury”. Rozstrzy­
gnięcie Konkursu, zorganizo­
wanego przez Miejską i Powia­
tową Bibliotekę Publiczną 
w Turku, odbyło się 24 maja 
w sali imprez Biblioteki pod­
czas spotkania dla uczestni­
ków Programu 50+.

W Konkursie brali udział 
uczniowie klas gimnazjalnych 
z terenu powiatu tureckiego. 
Komisja konkursowa w skła­
dzie: Urszula Szczęsna -  in­
struktor MiPBP w Turku, Mar­
cin Michalak -  pracownik Czy­
telni Komputerowej i Zbiorów 
Multimedialnych MiPBP w Tur­
ku i Małgorzata Pawłowska -  
pracownik Działu Zbiorów Re­
gionalnych i Bibliograficznego 
MiPBP w Turku po dokonaniu 
oceny 15 prac, postanow iła 
przyznać równorzędne nagro­

dy: Tomaszowi Chojnackiemu, 
uczniowi kl. I z Gimnazjum 
w Malanowie za prezentację 
dotyczącą życia i twórczości 
Józefa Mehoffera oraz Agacie 
Pacynie, uczennicy kl. II Gim­
nazjum w Słodkowie za pre­
zentację opowiadającą o Sta­
nisławie Szymańskim.

Ponadto jury wyróżniło Mile­
nę Mikosik z Gimnazjum w Ma­
lanowie za prezentację o Maka­
rym Górzyńskim oraz Piotra 
Kulińskiego z Zespołu Szkolno- 
Gimnazjalnego w Brudzewie za 
prezentację o Zdzisławie Sta- 
szaku. Przyznano również na­
grodę specjalną dla Małgorzaty 
Mocnej z Gimnazjum w Słod­
kowie, która swoją prezentację 
poświęciła Lechowi Lamentowi.

Rozstrzygnięcie Konkursu 
połączono ze spotkaniem au­
torskim z turkowskim poetą 
Lechem Lamentem.

Ewelina Grabowska

Laureaci K onkursu  
„Ziemia T urecka - 
Mistrzowie K ultury” 
- fot. A nita Nawrot
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50+ przed wakacjami
W sposób wyjątkowy prze­

biegło dn ia  7 czerwca ostatn ie, 
p rz e d w a k a c y jn e  s p o tk a n ie  
uczestników  Program u 50+, 
Organizow any od kilku lat 
przez M iejską i Powiatową Bib­
liotekę Publiczną w T urku  pro­
jek t cieszy się dużym  powodze­
niem  w śród turkow skich  se­
niorów.

Dzięki uprzejm ości P ań ­
stwowej Szkoły Muzycznej I 
S topnia im. W itolda Lutosław ­
skiego uczestnicy  Program u 
50+ mogli uczestniczyć w nie­
zwykłym koncercie. Specjalnie 
d la nich, na  o sta tn im  przed 
w akacjam i wtorkowym spo t­

kan iu , zagrali młodzi wycho­
wankowie placówki. Seniorzy 
zachw ycali się k lasycznym i 
utw oram i wygrywanymi n a  p ia ­
ninie, klarnecie czy akordeonie. 
Niewykluczone, że w przyszło­
ści d la uczestników  Program u 
przygotowany zostanie n a s tę p ­
ny, znacznie dłuższy koncert.

Po w akacjach, od paździer­
n ika  n a  seniorów czekają kolej­
ne wtorkowe spo tkan ia , dysku­
sje o książkach  i lekcje języka 
angielskiego.

Ewelina Grabowska
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Poetycko w Bibliotece

Po raz ósm y w M iejskiej i Powiatowej B ib liotece Publicznej 
w Turku odbył s ię  Turniej Jednego  W iersza. Tym  razem  

m łodzi artyści tw orzyli poezje pod hasłem  „Portret p oety”.

Turniej Jednego W iersza to 
specyficzny rodzaj k o n k u rsu  
poetyckiego. Aby w ystartow ać 
w tu rn ie ju , młodzi poeci m u ­
sie li w k o n k re tn y m  d n iu  
(24.06.), w konkretnym  prze­
dziale czasowym dostarczyć do 
siedziby biblioteki swój wiersz 
opatrzony  godłem. Kom isja 
artystyczna w składzie A rtur 
Ju rg aw k a  - poeta  z T urku  oraz 
Alina i Krzysztof Galasowie - 
artyści z Poznania, po zapo­

znan iu  się ze wszystkim i u tw o­
ram i pierwsze m iejsce p o s ta ­
nowili przyznać Ju lic ie  Wędzik 
z G im nazjum  w Słodkowie. 
W iersz młodej gim nazjalistki 
pod ty tu łem  „Zapach kokainy” 
okazał się najlepszy pod wzglę­
dem  form alnym  i treściowym.

Drugie, zaszczytne m iejsce 
przypadło Annie Pluta, również 
z G im nazjum  w Słodkowie. Na 
trz e c ią  n a g ro d ę  n a to m ia s t  
zasłużyła Ew elina K asińska.

Laureatki Turnieju Jednego Wiersza wraz z członkami Ju ry
- fot. Marcin Michalak
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J u r y  p o s ta n o w iło  rów nież 
przyznać specjalne wyróżnie­
nie dla Lidii Tomczyk.

Na zakończenie tu rn ie ju  dla 
uczestników  w m ini koncercie 
wystąpili Alina i Krzysztof Ga-

lasow ie , w p ro w ad za jąc  m ło ­
dych poetów w św iat poezji śp ie­
wanej.

Ewelina Grabowska

WIERSZE LAUREATÓW TURNIEJU JEDNEGO WIERSZA

I Nagroda II Nagroda

zapach kokainy
bezgłośny gwizd 
halucynacje szum iącej pary  
wołanie o pomoc 
wciąż ofensywne wołanie 
m ęcząca rozmowa 
będąca  końcem  wszystkiego 
gorący w rzątek 
bazylia n a  obiad - przez 
czajnik n a  kacu

Julita Wędzik

***
niebo upad ło  

słońce krwawi 
bólem

n ad  rozlanym  światem  
pył gwiazd

przysypał resztkę sn u  
ja k  dm uchaw iec 

rozsypał się 
h u rag an  dusz 

pauza
m aleńkie św iatełko 

n a  drodze 
do życia

Anna Pluta

tys. Margita Kończak
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III Nagroda 

W irtuoz zm ysłów
Głos w ew nętrzny krzyczy, rozdziera ciszę, 
Choć serce się w aha to ręka  pisze! 
O brazuje emocje, m aluje z n ich  pejzaże 
I poeta  staje  się uczuć malarzem!
Raz są  ciem ne ja k  niebo po burzy 
Gdy on po ukochanej płacze,
Raz bywają białym  łabędziem ,
On szczęścia poszukiw aczem ...
Prowadzi walkę z losu  przeciw nościam i, 
Rozprawia się ludzkim i nam iętnościam i...

Prawdziwy poeta  je s t  tym  kim  pragnie 
Przynajm niej w świecie swej wyobraźni...

Ew elina K asińska

rys. Paulina Kopczyńska
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W yróżnienie

Ciekawe zjawisko
Tak mi sm utno , tak  mi źle.
Czy to kiedyś skończy się?
Słychać wyzwiska i głupie śm iechy...
Boże, za jak ie  karzesz m nie, grzechy?!
Co ja  zrobiłam ?
Czym zawiniłam ?
Wiem, że nie jestem  doskonała.
Trochę przygruba, trochę za m ała...
Może z ch a rak te ru  bywam  w redna, 
ale przecież żadna  ze m nie zrzęda!
Bywam uczynna, m iła, serdeczna, 
zawsze niew inna, czasem  grzeczna...
A może to dlatego, że nie lubię mody?
U bieram  się swobodnie i d la  wygody.
A może to dlatego, że się nie m aluję?
Nie palę, nie piję, nie w agaruję...
A może dlatego, że lubię nauczycieli?
Eh! Ludzie się n a  m nie uwzięli.
To pewnie dlatego, że in teresu je  m nie wszystko! 
Nie wiem! Ciekawe ze m nie zjawisko!

Lidia Tomczyk
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NOWA KSIĄŻKA BIBLIOTEKI
24 czerwca w auli Liceum 

Ogólnokształcącego w T urku  
odbyła się uroczysta  prom ocja 
słow nika biograficznego „Tu­
rek  i okolice”. W promocji k s ią ­
żki, k tó ra  m iała  ch a rak te r sesji 
p o p u la rn o n a u k o w e j, w zięli 
udział potomkowie i krew ni bo­
ha te rów  słow nika, au to rzy , 
władze sam orządow e m iasta  
i pow iatu oraz społeczność 
m iasta  Turek. Uroczystość po­
prowadził d r M ariusz Kaszyń­
ski, który  w swoim w ystąpieniu  
omówił przebieg p rac n ad  słow­
n ik iem  oraz zap rezen tow ał 
autorów  publikacji. Podzięko­
wał także za w spółpracę p raco­
wnikom  Miejskiej i Powiatowej 
Biblioteki Publicznej im. Wło­
dzim ierza P ietrzaka w T urku, 
którzy mieli udział w opraco­
w a n iu  i w y d a n iu  k siążk i. 
Kolejnym pun k tem  uroczysto­
ści było w ystąpienie dyrektora 
M uzeum  Rzem iosła Tkackiego 
w T urku  -  B artosza Stachow ia­
ka, który  zapoznał u czestn i­
ków spo tkan ia  z w ybranym i 
postaciam i wydawnictwa. Se­
sję zakończył dyrektor Ksią­
żnicy Pedagogicznej w Kaliszu - 
prof. Krzysztof W alczak, wygła­
szając wykład pt. „Słowniki 
biograficzne i ich rola w historii 
regionu”. Im prezę prom ocyjną 
u ś w ie tn i ł  k o n c e r t  K am ila  
W asickiego, który  zaprezento­
wał wraz z zespołem  utw ory ze 
swojej płyty „Chwyć m nie za rę-

Okładka słownika biograficznego 
„Turek i okolice” 

- proj. Anita Nawrot
kę”.

Słownik biograficzny „Turek 
i okolice” je s t  15 książką  w yda­
n ą  w serii B ibliotheca Turcovia- 
na. W ydanie słow nika to przeło­
mowy m om ent w historii T u r­
ku. Publikacja zaw iera 143 h a ­
sła  biograficzne, ułożone w ko­
lejności alfabetycznej, wyłącz­
nie osób zm arłych. Znalazły się 
w niej nazw iska osób, które 
m iały wpływ n a  rozwój m iasta  
i okolic. B ohateram i biogram ów 
są  przedstaw iciele różnych n a ­
rodowości, w arstw  i grup społe­
cznych, reprezen tanci różnych 
nu rtów  politycznych i społe­
cznych. Książka została  op ra­
cow ana przez 15 autorów  -  his-
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Wystąpienie prof. Krzysztofa Walczaka podczas uroczystej promocji słownika 
biograficznego „Turek i okolice”
- fot. Marcin Michalak

toryków i regionalistów  zarów ­
no z te ren u  naszego powiatu, 
ja k  i spoza niego. Słownik pow­
sta ł pod kierownictwem  red a­
k to ra  dr. M ariusza Kaszyń­
skiego, h istoryka i regionalisty 
z Brudzewa. Przyjęta „holen­
d ersk a” m etoda wydawnicza 
zakłada, że opracow ana publi­

kacja  nie ograniczy się tylko do 
jednego tom u. Książkę m ożna 
kupić w Miejskiej i Powiatowej 
Bibliotece Publicznej im. Wło­
dzim ierza P ietrzaka w T urku.

Małgorzata Pawłowska

NAJPOPULARNIEJSI TWÓRCY 
LITERATURY DZIECIĘCEJ ZAWITALI 

DO TURKU

Za spraw ą Biblioteki Publi­
cznej Gminy S tare M iasto po 
raz kolejny udało  się zorgani­
zować cykl spo tkań  z au to ram i 
książek  d la dzieci i młodzieży.

W spółorganizatoram i pro jek tu  
pod  h as łem  „W arto czytać. 
Z książką  n a  Ty po raz trzeci” 
były również M iejska B iblioteka 
Publiczna w Koninie oraz Miej-



Joanna Papuzińska podczas spotkania z bibliotekarzami powiatów tureckiego
i konińskiego 

- fot. Emilia Kaźmierczak

sk a  i Powiatowa Biblioteka P u ­
bliczna im. W łodzimierza Pie­
trzak a  w T urku . Projekt, w k tó ­
ry zaangażowało się 9 polskich 
pisarzy dziecięcych, zasięgiem  
objął tereny  powiatów koniń­
skiego i tureckiego.

Rozpoczęto od sem inarium  
skierowanego do bibliotekarzy 
z obu  powiatów, k tóre odbyło 
s ię d n ia 2 0 w rze śn ia 2 0 1 1 r. Wy­
k ład  n a  tem at: „Nowi czytelni­
cy, now a lite ra tu ra , nowe wyz­
w ania  d la pośredników ” prze­
prowadzili pracow nicy n au k o ­
wi U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego: prof. J o a n n a  Papuziń­
sk a  -  zn an a  a u to rk a  książek 
dla dzieci oraz publikacji z za­
k resu  litera tu ry  dziecięcej oraz 
d r M ichał Zając.

Kolejne dwa dni wypełnione 
były spo tkan iam i pisarzy z czy­
telnikam i. J o a n n a  Papuzińska, 
J o a n n a  Olech, Ewa Nowak, 
M arta Fox, B arbara  Kosmow­
ska, A nna O nichim ow ska oraz 
G rzegorz K asdepke, M arcin  
Pałasz i M ichał R usinek gościli 
w bibliotekach i szkołach pow ia­
tów konińskiego i tureckiego, 
odbywając średnio  po trzy spo t­
k an ia  dziennie. W środę, 21 
w rześnia w turkow skiej biblio­
tece, w spo tkan iu  z M ichałem 
R usinkiem  uczestniczyli ucz­
niowie k las II i III Szkoły Pod­
stawowej n r  4 w T urku . Autor 
z a p re z e n to w a ł u c z e s tn ik o m  
„odświeżoną”, wzbogaconą ele­
m entam i w spółczesności wersję 
„Kopciuszka”, poradnik , który
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wzbudził ogrom ne za in te­
resow anie, zaty tułow any „Jak  
p rz e k lin a ć ” o raz  tem a ty k ę  
pow ażniejszą, bo dotyczącą 
okupacji niemieckiej w czasie 
II wojny światowej n a  p o d sta ­
wie książki „Zaklęcie n a  W”. M. 
R usinek  tem aty  tru d n e  potrafi 
przekazać w sposób przystę­
pny  i, w zależności od proble­
m u, zabaw ny. A utor skup ił się 
n a  w łasnych książkach , lecz 
w arto wspom nieć, że przekła­
d a  n a  język polski książki dla 
dzieci i dorosłych, artykuły  
i teksty  piosenek m usicali. 
Pisze także podręczniki dla 
studen tów  (jest wykładowcą 
n a  Uniwersytecie Jag ielloń­
skim  w Krakowie), referaty, 
wiersze, teksty  p iosenek  i re­
cenzje książek  d la najm łod­
szych. Ponadto je s t  sek re ta ­
rzem  polskiej n o b lis tk i-W is ła ­
wy Szym borskiej.

Spotkanie z Martą Fox 
- fot. Iwona Łechtańska

D nia 22 w rześnia do biblio­
teki w T u rku  zaw itała zn an a  
a u to rk a  powieści młodzieżo­
wych -  M arta Fox. W swoich 
książkach  um iejętnie po rusza  
problem y, z którym i n a  co 
dzień borykają się młodzi lu ­

dzie. Um iejętność ta  polega n a  
tym, że „przemyca” właściwe 
w artości bez zbędnego m orali- 
zowania. A utorka książek  ta ­
k ich  jak : „Batoniki Always
m iękkie ja k  deszczówka”, „Ma- 
gda.doc”, „Paulina w orbicie 
kotów”, „Agaton-Gagaton” czy 
„Kaśka Podrywaczka” spo tkała  
się z uczniam i turkow skiego 
G im nazjum  n r  2. Dla n iew ta­
jem niczonych ciekaw ostkę z ży­
cia prywatnego n iech  stanow i 
fakt, że jed n a  z córek M arty Fox 
je s t żoną w okalisty zespołu Feel 
-  P iotra Kupichy.

Spotkanie z Joanną Olech w Szkole 
Podstawowej nr 1 
- fot. Emilia Kaźmierczak

W trzecim  spo tkan iu , z J o a n ­
n ą  Olech, udział wzięli ucznio­
wie k las IV i V Szkoły Pod­
stawowej n r  1 w T urku . Zorga­
nizowano je  w siedzibie szkoły 
dn ia  22 w rześnia. Uczestnicy 
poznali bohaterów  na jpopu lar­
niejszych książek autorki: Mi- 
ziołka i jego rodzinę („Dynastia 
M iz io łk ó w ”) o r a z  s m o k a  
Pom pona („Pompon w rodzinie 
Fisiów”), uczestniczyli w licz­
nych  zabaw ach  przygotow a­
nych przez p isarkę, k tó ra  je s t
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jednocześnie ilu s tra to rk ą  k s ią ­
żek w łasnych i innych a u to ­
rów.

Spotkaniom  tradycyjnie to ­
warzyszyły kierm asze książek, 
w k tórych  au torzy  chętnie 
składali dedykacje i autografy.

nie nagród lau reatom  k o n k u r­
su  plastycznego ph.: „Zakładka 
do książki”, stanow iącego in te ­
g ralną  część projektu . K onkurs 
został ogłoszony w śród uczniów 
klas I-III szkół podstaw owych 
n a  teren ie powiatów kon iń ­

Pamiątkowe zdjęcie laureatów Konkursu z autoram i książek
- fot. Emilia Kaźmierczak

Uwieńczeniem cyklu spo t­
k ań  była im preza zorganizo­
w ana w piątek, 23 w rześnia 
w konińskim  C entrum  H an­
dlowym FERIO. Uczestniczyli 
w niej wszyscy au torzy  z aan ­
gażowani w projekt oraz dzieci 
i dorośli, d la  k tórych przygo­
tow ano wiele a trak cy jn y ch  
zabaw  i konkursów  lite ra ­
ckich. Jednym  z punktów  p ro ­
gram u było uroczyste wręcze­

skiego i tureckiego. Zadaniem  
uczestników  było w ykonanie 
p ro jek tu  zakładki do książki 
przy użyciu dowolnej techniki 
plastycznej. Z akładka pow inna 
nawiązywać do treści jednej 
z k siążek  zna jdu jących  się 
w wykazie zaproponow anym  
przez organizatorów  k o n k u rsu  
oraz zawierać ty tu ł tej książki 
i nazw isko au to ra . W szystkie 
nadesłane  prace (a było ich
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Kolejka po autografy. Galeria Ferio 
- fot. Emilia Każmierczak

150, w tym  76 z pow iatu tu re ­
ckiego i 74 z pow iatu kon iń­
skiego) oceniła kom isja kon ­
kursow a w składzie: Agnieszka 
A rent-M arczew ska -  nauczy­
ciel w G im nazjum  n r  2 w T u r­
ku , W anda Grzeszkiewicz -  
dyrektor Miejskiej i Powiatowej 
Biblioteki Publicznej w T urku  
oraz M ałgorzata Ast -  dyrektor 
Biblioteki Publicznej Gminy 
S tare Miasto. W sum ie przy­
znano aż 10 nagród i 8 wyróż­
n ień . W śród nagrodzonych  
uczestników  z pow iatu tu re ­
ckiego znaleźli się: S ara  Spy­
ch a lsk a  (SP 1 Turek), Ju lia  Ja -  
snow ska (SP 4 T urek), K laudia 
P rz y b y la k  (SP M iłaczew ),

{

Publiczność zgromadzona podczas 
spotkania w Ferio 
- fot. Emilia Każmierczak

Oliwia J o ń s k a  (SP Kowale 
Pańskie), D om inika Nowak (SP 
Przykona) i B artosz Pawlak (SP 
Przykona). W yróżnieniami n a ­
tom iast uhonorow ano: Monikę 
Ogrodowczyk (SP Miłaczew), 
A leksandrę Rosiak (SP 4 T u­
rek) , Kingę Piskułę (SP 4 Turek) 
oraz Klaudię Golbę (SP Słod­
ko w).

Emilia Każmierczak
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Zjecie; c)/l/llasta/

Klapsy dla najlepszych

Turkowskie K lapsy po raz 14 trafiły  w ręce u ta lentow anych  
stu d en tów  Państwowej W yższej Szkoły  Film owej, 

Telew izyjnej i Teatralnej im . Leona Schillera w Łodzi. Jury  
oprócz Grand Prix festiw alu  przyznało także dwie nagrody

specjalne.

Moment wręczenia nagród podczas XIV Przeglądu Studenckich Etiud Filmowych
- fot. Andrzej Marzuchowski

Najlepszym filmem zakoń­
czonego 24 m arca  XIV Przeglą­
du  S tudenck ich  E tiud  Filmo­
wych KLAPS została  e tiuda  
dokum en ta lna  „Miesiąc Mio­
dowy” w reżyserii Grzegorza 
Krawca. Turkow ski Klaps nie 
je s t  pierwszym  wyróżnieniem

dla tego filmu. Poruszająca h i­
sto ria  o więziennym  m ałżeń­
stwie zosta ła  nagrodzona m ię­
dzy innym i w Los Angeles, 
W rocławiu i Krakowie.

J u ry  pod przew odnictw em  
Zygm unta M achwitza spośród 
14 zaprezentow anych filmów,
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w ybrało dw a dodatkow e, które 
otrzym ały nagrody specjalne. 
W śród w yróżnionych p rodu ­
kcji znalazły się: e tiuda  dyplo­
m owa P au la  J . H andle 'a  „Pod 
św iatło” i dokum en ta lna  w re ­
żyserii P iotra Złotorowicza pt. 
„Sm olarze”.

Swoje wyróżnienie przyznali 
także widzowie. W tym  roku 
nagroda publiczności trafiła 
w ręce B artosza W arw asa za 
historię pt. „MC. Człowiek z wi­
nylu”. W realizację niezwy­
kłej, choć fikcyjnej opowieści 
o czasach  s ta n u  wojennego, 
m łody reżyser zaangażow ał 
wiele osób ze św iata polityki, 
m uzyki i filmu, tworząc obraz, 
którego realizmowi tru d n o  się 
oprzeć.

Choć studenc i łódzkiej „fil- 
mówki” zazwyczaj są  bardzo

zajęci i dość nieuchw ytni, n a  
galę finałową dn ia  12 kw ietnia 
udało  się przybyć laureatow i 
Nagrody Publiczności. W arwas 
z dużym  entuzjazm em  opowia­
dał o przygotow aniach do n a ­
grodzonego filmu, w szczegól­
ności o pracy z U rbanem , Bi- 
kontem  i Z anussim .

Na zakończenie gali finałowej 
n a  zebranych w Kinie „Tur” m i­
łośników  dobrego filmu czekała 
praw dziw a gratka. Widzowie 
mogli obejrzeć kinow ą prem ierę 
dokum en tu  Piotra Kolskiego 
„Skoro serce słyszy” z udziałem  
turkow skiego C hóru Viribus 
Unitis.

Ewelina Grabowska

„Papieski Kraków” dla turkowian

Na n iespełna  dw a tygodnie 
przed beatyfikacją Papieża J a ­
n a  Pawła II do turkow skiego 
Miejskiego D om u K ultury przy­
wieziono niezwykłą wystawę. 
Na kilkudziesięciu fotografiach 
m ieszkańcy  naszego m ias ta  
mogli oglądać różne oblicza 
Ojca Świętego -  s tu d en ta , robo­
tn ik a  zakładów  Solvay, ak tora , 
w ikarego, b isk u p a  i wreszcie 
Papieża, k tóre n a  sta łe  wpisały 
się w krajobraz Krakowa.

Zanim  jed n a k  oficjalnie ot­
worzono wystawę, uczniowie

ZSO w T urku  przybliżyli przy­
byłym n a  w ernisaż gościom za­
m ysł i h istorię  zbioru fotografii, 
a  także zaprezentow ali kilka 
wierszy z dorobku literackiego 
Ojca Świętego. Obok poezji była 
też m uzyka -  przez całą  imprezę 
zwiedzającym  wystawę tow a­
rzyszyła m elodia „Barki”, u lu ­
bionej piosenki Papieża Polaka.

Na fotografiach znalazł się 
J a n  Paweł II z Krakowem w tle. 
O rganizatorzy wystawy „Papie­
ski Kraków” w ten  niecodzienny 
sposób chcieli przybliżyć oglą-
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Bożena Cesarz, dyrektor MDK w Turku 
podczas otwarcia wystawy 
- fot. Ewelina Grabowska

dającym  m iasto, k tóre nie tyl­
ko je s t depozytem  tysiącletniej 
h istorii państw a, ale przede 
w szystkim  m iejscem , z którego 
siłę czerpał kleryk, b iskup , 
kardynał i przyszły Najwyższy 
Pasterz. Dzięki przekrojow em u 
spojrzeniu  n a  historię udało  się 
u w i d o c z n ić  m e c h a n iz m y  
kształtow ania  się jednego z n a j­
większych autorytetów  przeło­
m u tysiąclecia, w relacji do 
dziejów m ias ta  szczególnego. 
Pierwsi zwiedzający wystawę 
w skup ien iu  oglądali zdjęcia, 
n a  których zap isa ła  się h isto ria  
Papieża Polaka. - To bardzo  
w zruszająca  w ystaw a . Piękna  
i w zru sza ją ca . Pokazująca, 
ja k ie  m ieliśm y szczęście, że  to 
w łaśn ie  n a sz  naród w y d a ł tak  
w spaniałego człowieka. Smuci 
jed yn ie  m ałe zainteresow anie  
m ieszkańców  naszego miasta.

Chyba je szc ze  nie dorośliśmy  
do tak  wielkiej kultury i nie ro­
zum iem y, ja k  w spania łą  s za n ­
sę  otrzym aliśm y, mogąc uczest­
niczyć w  takim  w ydarzeniu, ja k  
dzisie jszy  w ernisaż. Mam na­
dzieję, że  turkow ianie obudzą  
się, p rzesta n ą  wreszcie narze­
kać, że  nic w  ich mieście się nie 
dzieje i p rzy jdą  na tę w ystaw ę. - 
powiedziała jed n a  z u czestn i­
czek w ernisażu, zaniepokojona 
n isk ą  frekwencją.

Odwiedzający wystawę w dniu jej 
turkowskiej premiery 

- fot. Ewelina Grabowska

W ystawę „Papieski Kraków” 
m ożna było oglądać do 27 m aja 
w M iejskim  D om u K ultu ry  
w T urku.

Ewelina Grabowska
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MAZURY NA SPOTKANIU 
WIELKANOCNYM

O co ch od zi?  -  spyta  pew nie niejedna osoba po przeczytan iu  
tego  tytu łu . O dpowiedź je s t  bardzo prosta. Towarzystwo  

Przyjaciół D zieci w Turku zorganizow ało w dniu 2 0  kw ietn ia  
2 0 1 1  r. spotkanie w ielk anocne, na które zosta li zaproszen i 

przedstaw iciele turkow skiej b ib liotek i publicznej.

Aby urozm aicić dzieciom 
i młodzieży z TPD czas, p ra ­
cownicy biblioteki przygotowa­
li dla n ich  te s t z zak resu  wie­
dzy o M azurach -  przyrodzie, 
zab y tk a c h , a tra k c ja c h  itp . 
W konkursie  ph.: „Mazury -  
historyczno-przyrodnicza k ra i­
n a  skarbów ” wzięło udział 9 
uczestników  w różnym  wieku. 
Po rozw iązaniu tes tu , sk ład a ­
jącego się z 14 pytań, okazało 
się, że w najstarszej grupie 
uczestników  trzeba przepro­
wadzić dogrywkę w postaci 
py tań  dodatkow ych. O sta te ­
cznie w kategorii uczniów  
szkół podstaw ow ych nagrodę 
zdobyła K laudia D robina ze 
Szkoły Podstaw ow ej n r  5 
w T urku , w kategorii uczniów 
szkół gim nazjalnych najlepsza 
okazała się Patrycja Borkie­
wicz z G im nazjum  n r  2 w T u r­
ku , na tom iast w kategorii ucz­
niów szkół ponadgim nazjal- 
nych, po dogrywce, pierwsze 
m iejsce zajęła A nna Kaźmier­
czak z Zespołu Szkół Zawodo­
wych w T urku. Laureatom  
wręczono atrakcyjne książki 
i dyplomy, a  pozostałym  ucze­
stn ikom  dyplomy i drobne u p o ­
m inki.

Uczestnicy spotkania wielkanocnego 
- fot. Emilia Kaźmierczak

Młodzież zmagająca się z pytaniami 
testowymi
- fot. Emilia Kaźmierczak

Posłanka Irena Tomaszak-Zesiuk 
i Waldemar Pawlak, prezes TPD 
w Turku
- fot. Emilia Kaźmierczak
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Moment wręczenia upominków książkowych członkom TPD
- fot. Emilia Kaźmierczak

Podczas spo tkan ia  prezes 
turkow skiego TPD -  W aldem ar 
Pawlak -  wręczył m .in. legity­
m ację „Przyjaciela Dzieci” pos­
łance Irenie Tom aszak-Zesiuk, 
n a tom iast dzieciom i m łodzie­
ży liczne nagrody książkowe za 
udział w innych konkursach .

Spotkanie upłynęło w miłej 
atm osferze przy w spólnym  po­
częstunku  i koleżeńskich roz­
m owach.

Emilia Kaźmierczak

Rytmy flamenco w murach kościoła
W m u rach  św iątyni pw. 

N ajśw iętszego  S e rc a  P a n a  
Je z u sa  w T urku , w sobotni 
wieczór, 27 sierpnia, odbył się 
niezwykły koncert. W ram ach  
IV Festiw alu Polska A kadem ia 
G itary w ystąpił w irtuoz gitary'

z Hiszpanii -  Carlos P ińana  oraz 
w spierająca go n a  in strum encie  
perkusyjnym  M arianna Soro­
ka. A rtyści p rzen ieśli licznie 
z g ro m a d z o n y c h  s łu c h a c z y  
w św iat m uzyki flam enco. Cho­
ciaż zagrali w tym  składzie po
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Carlos Pińana (1976) - wywodzi się 
z rodziny, w której od zawsze silnie 
kultywowano tradycje muzyczne. 
Ojciec Carlosa był jego pierwszym 
nauczycielem gry na gitarze i to wła­
śnie on zaszczepił w muzyku miłość 
do flamenco. Umiejętności wykona­
wstwa tego nu rtu  muzycznego dos­
konalił Pińana przez całe życie, 
szczególnie intensywnie w okresie 
studiów w Konserwatorium Mu­
zycznym w Cartagena.

Obecnie artysta należy do grona 
najlepszych wykonawców flamenco. 
Świadczą o tym liczne nagrody zdo­
byte n a  festiwalach poświęconych tej 
kulturze. Na swoim koncie m a sześć 
płyt CD, a  ponadto jest autorem  m u­
zyki do wielu spektakli teatralnych. 
Pińana jest laureatem  prestiżowych 
nagród i wyróżnień, koncertował 
w wielu krajach Europy, Azji, Ame­
ryki i Afryki.

Je st on także propagatorem kul­
tury flamenco. Współtworzy Między­
narodowy Festiwal Gitary i Między­
narodowy Konkurs Gitary flamenco 
w Murcji „Nino Ricardo”. Współpra­
cował z takimi artystam i jak: Fathy 
Salama, Tommy Smith, Ross Dały, 
Cańizares, Jay  Miles oraz polską 
Orkiestrą Filharmonii Lubelskiej.

raz  pierwszy to zrobili n a p ra ­
wdę oszołam iające wrażenie. 
T urkow ska publiczność przy­
ję ła  ich niezwykle ciepło, a  oni 
sam i zapewniali, że do T urku  
jeszcze powrócą.

Marianna Soroka (1987) -  naukę gry 
n a  perkusji rozpoczęła w wieku sze­
snastu  lat. Kształciła się w Akademii 
Muzycznej w Poznaniu w klasie prof. 
M ariana Rapczewskiego oraz w Con- 
servatorio Superior de Musica Ed­
uardo Martinez Torner w Oviedo 
(Hiszpania) w klasie Julio Sanchez- 
Andrade Fernandeza. Od września 
rozpoczęła studia w Royal Conserva- 
toire w Hadze (Holandia). Uczestni­
czka warsztatów i kursów mistrzow­
skich pod kierunkiem Katarzyny 
Mycki, Marty Klimasary i Davida 
Friedmana. Jedna z pomysłodawczyń 
cyklu koncertów perkusyjnych Ryt- 
moholia, mających n a  celu współ­
pracę oraz integrację studentów pol­
skich uczelni. Jako solistka i kam e­
ralistka brała udział m.in. w Poznań­
skim Festiwalu Nauki i Sztuki, 
festiwalu perkusyjnym Crossdrum- 
ming czy cyklu koncertów Akademia 
Młodym. Pracowała z kompozytorami

Carlos Pińana i M arianna Soroka we wnętrzach kościoła NSPJ w Turku 
- fot. źródło: http://w w w .echoturku.net.pl

http://www.echoturku.net.pl
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tej miary, co Krzesimir Dębski, Zbi­
gniew Kozub czy Janusz  Stalmierski, 
a także z przedstawicielami najmłod­
szej generacji kompozytorów -  Ewą 
Fabiańską, Arkadiuszem Kątnym, 
Jakubem  Królikowskim. Współpra­
cuje z Orkiestrą Filharmonii Poznań­
skiej, Pro Sinfoniką oraz Orkiestrą 
Kameralną L'Autunno. Pod koniec 
sierpnia wyjechała do Stanów Zje­
dnoczonych, aby n a  zaproszenie 
Chicago Jazz Philharmonic koncer­
tować w ram ach Festiwalu Jazzowe­
go w Chicago.

W arto wspom nieć, iż podczas 
k o n c e r tu  p ro w a d z o n a  b y ła  
zb ió rka  p u b liczn a  n a  rzecz 
dzieci z w ielkopolskich h o s­
picjów i ich rodzin. Każdy, kto 
wykazał się dobrą wolą i wrzucił 
da tek  do puszki mógł dele­
ktow ać się sm akiem  pysznych 
ciasteczek w kształcie gitary.

O rgan iza to ram i m uzycznej 
uczty  byli: Polska Akadem iaG i-

Artyści podczas koncertu 
- fot. źródło: http://w w w .echoturku.net.pl

tary  w Poznaniu, Urząd Miejski 
w T urku  oraz M iejska i Powia­
to w a  B ib lio te k a  P u b lic z n a  
w Turku.

Agnieszka Tomczyk

W podziękowaniu za występ artystom 
wręczono kwiaty 

- fot. źródło: 
h ttp://w w w .echoturku.net.pl

http://www.echoturku.net.pl
http://www.echoturku.net.pl
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So SzujlacU j/ cVUsSo*lLfsclis ^lud^cóup

prawdziwość

późna jesień  
b lask  zniczy 
fałszywi ludzie 
udający  kochających 
a  nie m ają  serc

ty m nie tam  zawiozłeś 
pokazałeś grób 
swej prawdziwej miłości 
wbijając jednocześnie 
nóż w m e krwawiące serce

twe m okre od łez oczy 
pokazały że ona nie u m arła  
lecz żyje w tobie

Anna Pluta

wyk. Anna Litwin

Urok

Szła korytarzem , 
a  jakby  leciała.
Przez parę  sekund  
n a  m nie spojrzała.
Motyle w brzuchu , 
oszołomienie.
O na je s t p iękna -  
słychać stw ierdzenie.
Za parę  sekund  
zn iknęła  za rogiem.
Anioł poleciał 
spo tka  się z Bogiem.

Wojtek Dusza

wyk. Zuzanna Jacaszek
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Prom yk nadziei

Podałeś prom yk słońca, 
bym  wiedziała, że jes t...
To tylko m ały znak, 
który  potrafi cieszyć.
To sygnał, że dostanę  więcej,
Złożona obietnica.
Mały prom yk słońca, a  wniósł tyle ciepła, 
Dał tyle św iatła  drodze przyszłości, 
k tó rą  chciałam  się kierować.
Nagle zgasł,
pozostawił m nie w ciem nych labiryntach, 
z k tórych tylko ty mógłbyś m nie wydostać. 
Zgaszone światło to moje życie, 
ty oświetlasz inne drogi.
Pozwoliłeś mi uwierzyć w siebie, 
w to, że czasem  w arto walczyć o coś, 
co n a  pierwszy rzu t oka wydaje się 
nieosiągalne...
Chwile zw ątpienia i m ałe niepow odzenia 
tylko pobudzały do działania.
A w szystko sprowadziło się do jednego, 
w życiu m ożna mieć wszystko.
Trzeba tylko um ieć o to zawalczyć...
Nie m a rzeczy niemożliwych...

Julita Wędzik

wyk. Katarzyna Szafoni
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BIBLIOTEKA Z MOICH SNÓW
Nieco znudzona otwieram  

kajet, gdzie pod o sta tn ią  n o ta t­
k ą  godnie prezentu je się jesz ­
cze n ieodrobiona p raca  do­
m owa z języka polskiego. Na 
kartce  k ilka słów zapisanych  
czarnym  tuszem  daje mi ja sn y  
przekaz: „Dokonaj opisu  b ib­
lioteki...” Kilka słów i tyle ro ­
boty. W zdycham  ciężko, opie­
rając  łokieć o b lat b iu rka . Cał­
k iem  n ie lu b ia n y  d łu g o p is  
w kładam  za ucho, m ając n a ­
dzieję, że jego zaw artość nagle 
w sposób nieoczekiw any nie 
uw olni się, barw iąc moje wło­
sy. Za oknem  p ad a  śnieg. Lu­
bię ta k ą  pogodę. Nie wiem, czy 
sprzyja rozm yśleniom  czy też 
nie, ale mimo wszystko przyje­
m nie w patryw ać się w setk i wi­
ru jących  śnieżynek. Upijam 
łyk chłodnej herbaty , k tó rą  kil­
kanaście  m inu t tem u  zrobiłam  
w kuchennym  zaciszu, by się 
rozgrzać. Zam ierzam  tę pracę 
nap isać  napraw dę dobrze. Nie­
koniecznie dla oceny, lecz dla 
satysfakcji i dlatego też chcę 
um ieścić tu  wszystko to, co 
czuję gdzieś w głębi.

Od zawsze lubiłam  biblio­
teki. Nie tylko te duże, m iesz­
czące się gdzieś we w spa­
niałych budow lach, w cen trum  
m ilionowych m iast, ale i te 
m niejsze, ze znacznie mniej 
pokaźnym  zbiorem  książek. 
Dom owa b ib lio teczka? Ależ 
czem u nie, sam a przecież tak ą  
posiadam  i chętnie odwołuję

się do niej w łaśnie w takie wie- 
czoiy. Myślę, że polonistka t r a ­
fiła z tą  pracą , zdecydowanie 
tak!

B iblioteka z m oich snów  
znajduje się n a  uboczu, z dala 
od tętn iących  dziwnie szybko 
m iast i gigantycznych megalo- 
polis. W spaniały budynek  u sy ­
tuow any je s t w cen trum  pię­
knego parku . Ptaki rozkosznie 
ćwierkają, asystu jąc  w drodze 
ku  drzwiom tego innego, m agi­
cznego św iata. Prom ienie słoń­
ca z uporem  przeciskają się 
przez gęste korony drzew. Z n u ­
tk ą  żalu  żegnam  ten  bajeczny 
krajobraz, w patru jąc  się w ogro­
m ne, dębowe wrota. Mam prze­
czucie, że kiedy m oja dłoń z d es­
p e ra c ją  n a c iśn ie  p o z ła c a n ą  
k lam kę, drzwi otw orzą się. 
P ragnąc spraw dzić nieom yl­
ność swojej intuicji, robię to. 
Serce bije mi znacznie szybciej. 
W pośpiechu  żegnam  się z k a ­
m iennym i strażn ikam i i wyko­
nuję  nieśm iały krok  do przodu. 
Czuję zapach  s ta rych  ksiąg, 
p rzy m y k am  lekko  pow ieki. 
Uchylam  szerzej drzwi i zam ie­
ram  w zachwycie. Moje próby 
o b ję c ia  c a łe j ro z c ią g ło ś c i  
biblioteki i jej zbiorów spełzają 
n a  niczym. O dzyskałam  od­
dech. J e s t  teraz  zdecydowanie 
szybszy  i n ie ró w n o m iern y . 
Czuję, że drżę. Cóż, dziwne to 
uczucie, zważając n a  fakt, że 
nigdy wcześniej czegoś takiego 
nie doświadczyłam .
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Idę. Nie wiem, co m nie cze­
ka, dlatego przygryzam  wargi. 
Dwa stopnie. Również kam ien­
ne. Teraz, kiedy nad ludzką  siłą 
opanow ałam  zachwyt, jestem  
w stan ie  opisać choć po części 
niezwykłość tego m iejsca. Ścia­
ny m ają  zdecydowanie ciepłe, 
niezwykle przyjazne barw y. 
D om inują odcienie b rązu  i żół­
ci. Ale zaraz, zaraz... Nie za u ­
ważyłam  pom ieszczenia obok -  
w z n a c z n ie  c ie m n ie jsz y c h  
kolorach. Szarości i zielenie 
zdecydowanie tam  dom inują. 
W spaniałe reprodukcje obra­
zów dodają im charak te ry sty ­
cznego wyrazu. Ale czy wygląd 
ścian  je s t najw ażniejszy? Z ain­
trygow ana idę dalej. Kolejne 
dwa stopnie pokonuję z p raw ­
dziwą przyjem nością. Moim 
oczom u k azu ją  się dziesiątki 
rzędów regałów wypełnionych 
po brzegi książkam i. Sięgają 
sufitu! Czuję czyjś dotyk n a  
ram ieniu . Tak, nie mylę się, to 
b ib lio tekarka . S ta rsz a  p an i 
o bardzo sym patycznej twarzy. 
Pytam ją , czy m nie oprowadzi. 
Zgadza się natychm iast. Opo­
w iada o książkach  z w ielką p a ­
sją, aż chce się jej słuchać. 
U śm ie c h a m  się  g rzeczn ie , 
zadając kolejne pytania. Mówi, 
że zbiory sięgają k ilku milio­
nów. Twierdzi, że są  tu ta j na j­
s ta rs z e  księg i, k tó re  ja k o  
pierwsze ukazały  się n a  Ziemi. 
Niesłychane! Pozwala wejść mi 
po drabince po jed n ą  z nich. 
Z czcią k ładę ją  n a  stoliku. 
Przerzucam  ostrożnie z a k u ­
rzone stronice, s ta ra jąc  się roz­

szyfrować tajem nicze słowa. 
Nie je s t  to dzieło p isane  w moim 
ojczystym języku. Pani Józia  -  
tak  m iała  n a  imię -  mówi, że są  
tu  książki we w szystkich języ­
kach  św iata. Trzypiętrowa b ib­
lioteka posiada windę, k tó rą  
wjeżdżamy n a  osta tn ie  piętro. 
Tutaj m ieści się czytelnia. Na 
każdym  z b iu rek  stoi godnie 
p rezen tu jąca  się lam pka. Moż­
n a  chwilę spocząć n a  m isternie 
rzeźbionym , akacjowym  krze­
śle. D ziesiątki m iejsc zajęte są  
jedynie przez kilka zaczytanych 
osób, k tóre zupełnie nie zw ra­
cają  n a  m nie uwagi. Są to ludzie 
s tarsi. Z astanaw iam  się, gdzie 
podziewa się młodzież, przecież 
pow inna też znaleźć tu ta j dla 
siebie miejsce. Zauważyłam , że 
s to l ik i  z o s ta ły  u s ta w io n e  
w kształcie koła, co przypom ina 
mi czytelnię Biblioteki Kongre­
su  Stanów  Zjednoczonych.

Kilka rzeźb dum nie prezen­
tu je się w kolejnym  z pom iesz­
czeń. J e s t  ono przeszklone. 
Księgi, wyglądające n a  przynaj­
mniej stare , znajdu ją  się pod 
kluczem . Pytam  dlaczego. Pani 
Józia  mówi, że są  to rękopisy 
i listy Hitlera, S talina, papieży, 
księżnej Diany i wielu innych 
znanych, choć nie zawsze ce­
nionych osobistości. Je s te m  
pod ogromnym  wrażeniem . Idę 
dale j. K olejna sa la , k tó re j 
cha rak te ry stycznym  elem en­
tem  są  niskie regały i dopraw dy 
niezwykła ilość obrazów. J e ­
stem  oczarow ana. Z zacie­
kaw ieniem  przyglądam  się pos­
taciom  prezentow anym  n a  re ­
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produkcjach . Są to wielcy m a­
larze, poeci, k ilka zwierząt 
i w spaniałe budowle. W głębi 
widzę kolejne uchylone drzwi. 
Pani Józia  prowadzi m nie tam  
w m ilczeniu. Słyszę delikatną, 
acz przyjem ną muzykę.

M uszę przyznać, że jestem  
nieco zdziwiona. J a k  się potem  
okazało, to była kaw iarenka, 
gdzie wytrwali czytelnicy mogą 
skosztow ać kawy i szarlotki. 
A aaa... więc rozw ikłałam  za­
gadkę z a p ach u  cynam onu! 
B ibliotekarka prowadzi m nie 
jeszcze wyżej. Tak, o dwa s to ­
pnie. Tutaj spotkałam  rówie­
śników „zaczytanych” w czaso­
pism ach. Niektórzy z p lecaka­
mi u  boku, niektórzy u śm ie ­
chnięci, inni zam yśleni. Ogro­
m ne półki wypełnione niezli­
czoną ilością artykułów  p raso ­
wych, czasem  wycinków i ga­
zet oczywiście. B ibliotekarka 
Józia  prowadzi m nie dalej. 
W chodzim y po scho d k ach . 
Przyznam , że były ukry te  i z pe­
w nością  nie zauw ażyłabym  
ich. Zaległy n a  n ich  kurz  
świadczy o tym, że rzadko kto 
się po n ich  porusza. Pani Józia 
siłuje się z kłódką. Zwyciężyła 
i gestem  dłoni zaprosiła  m nie 
do środka. Pierwszą rzeczą, 
k tó ra  niem al na tychm iast rzu ­
ciła mi się w oczy, był bałagan. 
W ielki, n ieo k ie łz n a n y , ale  
mimo wszystko i tak  przyje­
m ny. Z uśm iechem  obserw uję 
tw arz bibliotekarki, czekając 
n a  jak ieś w yjaśnienia. Opo­
w iada o tym, że nigdy nie w cho­
dziła tu ta j sam a. Podobno

w tym  m iejscu, ja k  twierdziła, 
mogły zdarzyć się prawdziwe 
cuda. Z zaciekaw ieniem  wyjrza­
łam  za okno, cały czas s łu c h a ­
jąc. Byłam wysoko. Kilka gołębi 
zataczało rundę  wokół dzie­
dzińca, który prezentow ał się 
wyniośle, a  jednocześnie swoj­
sko.

Moja podniebna biblioteka -  
cudow ne miejsce. Wielkie ży­
randole zwisające n a  złotych 
łańcuchach  przypom inają mi 
typowy barokow y przepych, 
o którym  uczyłam  się n a  lek­
cjach historii. Ogromne okna 
zapew niają sw obodny przepływ 
prom ieni słonecznych za dnia, 
a  nocą oszałam iający widok 
rozgwieżdżonego nieba. M nós­
two ksiąg, gazet, zapisków  w er­
tow anych każdego dn ia  i n a  
każdy tem at, począwszy od 
gen ialnych  bajek  A ndersena, 
skończywszy n a  m apach , a tla ­
sach  zwierząt, k ron ikach  dzie­
jów Polski i św iata. Znajdziesz 
tu  w szystko, czego szukasz, nie 
tylko świadom ie... Ilekroć tu ta j 
wrócę, wiem, że spo tkam  się 
z życzliwością. Wiem też, że 
tu ta j je s t  moje m iejsce, wśród 
pam ięci ksiąg, gdzieś n a  jednej 
ze stron  niekończącej się h isto ­
rii.

Wiesz, co znajdowało się po 
drugiej stronie biblioteki, po tej, 
gdzie ściany były tak  ciem ne? 
Królował tam  niepodzielnie oce­
an, a  szarości n a  śc ianach  m ia­
ły podkreślić piękno zachodów 
słońca. Doceń to, co możesz 
s tra c ić , a  na jlep ie j n a p isz  
o tym, by i twoja książka  zn a­
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lazła tu ta j m iejsce ju ż  na  wieki, 
bo takie biblioteki nigdy nie 
um rą . Nigdy -  dopóki nie zginą 
czytelnicy, nigdy -  póki żyć 
będą  ludzie tacy, ja k  Pani J ó ­
zia. Drzwi tej biblioteki nie 
otw ierają się d la każdego przy­
bysza i nie otworzą nigdy. Dla 
m ieszczucha chcącego pożuć 
sobie gum ę i postękać nad  
ilością beznadziejnych k s ią ­
żek, zawsze były i będą  zam ­
knięte.

Ale Ty, spaceru jąc  po kory­
tarzach , będziesz błądzić wśród 
epok i dziejów św iata, wśród 
m arzeń  i trosk . W ystarczy, że 
znajdziesz odrobinę czasu, by 
przekroczyć w rota czasu  i m a­
rzeń. W ystarczy, że z kubkiem  
h e rb a ty  z a p ra g n ie s z  ś n ić , 
a  uwierz mi, odwiedzisz i m oją 
bibliotekę w swej podniebnej 
wędrówce ku  m arzeniom .

Patrycja Białas

Zachęcamy wszystkich młodych twórców 
do przesyłania na adres redakcji swoich 

prac literackich i plastycznych.
Najciekawsze 

zamieścimy na łamach 
kwartalnika

„Włóczypióro".
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< £poyizmAsW

O dszedł Artur Jurgawka

Z w ielk im  sm u tk iem  przyjęliśm y w iadom ość o śm ierci na­
szego  K olegi Artura Jurgawki. Artur był pom ysłodaw cą  
i p ierw szym  redaktorem  „W łóczypióra”. To od niego i dzięk i 
niem u w szystk o  s ię  zaczęło . Redagował kw artalnik przez 
sied em  kolejnych  num erów, n ie ste ty  pogarszający się  stan  
zdrowia n ie pozw olił m u na dalszą pracę nad nim . Nadal 
jednak  ch ętn ie  współpracował z B iblioteką. Był otw arty na 
w szelk ie  pom ysły  i in icjatyw y, co w ięcej -  sam  był studnią  
pom ysłów . Tyle je sz c z e  ch cia ł zrobić, ty le  m iał do napisania... 
R ów nież w tym  num erze m iał s ię  ukazać Jego artykuł.

Artur, trudno uw ierzyć, że  n ie ma Cię już wśród nas, że  już  
Cię nie zobaczym y na korytarzach B ib lioteki.

Oto ja k  A rtu ra  w spom ina Jego przyjaciel -  Lech Lam ent.

„JURGI”
JURGI

OKTOSTYCH DLA JURGIEGO

Teraz noc obejmie twoją w ątłą  ciszę 
Nagle film się urw ał, zwęgliły się klisze 
Okno zasłonięte i poczerniał ek ran  
Drzwi zam knięte, pod nim i n ik t ju ż  nie zaczeka

Cóż m ożna wyczytać z m artwej fotografii 
Kim byłeś, co robiłeś kiedyś tam , przed laty 
Ten co wie o wszystkim  zabrał cię do siebie 
Nam zostawił życie i k ru ch ą  nadzieję

Lech Lam ent
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Nie wiedziałem  ja k  zacząć, 
więc zacząłem  wierszem. Wciąż 
m am  przed oczami Stemplew. 
W arsztaty twórcze dla dzieci 
i m łodzieży zorgan izow ane 
przez Młodzieżowe Stowarzy­
szenie Przystań. Zajęcia z dzie­
ćmi. Ich radosne  twarze i jego 
zapał, gdy po długiej chorobie 
mógł znów pracow ać, być m ię­
dzy ludźm i, wyżywać się w tym 
co uwielbiał. Razem z dziećmi 
n a  głos tworzyliśmy wspólnie 
wiersze, piosenki. Fotografo­
waliśm y konie, obserwowali­
śm y ja k  w d łoniach dzieci z gli­
ny wyłaniały się k rasnale , m o­
tyle, grzyby, źrebaki. Ale i wtedy 
nie wytrzymywał do końca 
zajęć. W racał do sali i leżąc 
wypoczywał. Jego nogi w okoli­

cach  stóp pokrywały się m ały­
mi skrzepam i krwi. To wtedy 
pierwszy raz zrozum iałem , że 
je s t  źle.

Na co dzień psychicznie po­
m agała  m u p raca  w „Obser­
w atorze”. D ziennikarstw o pod­
budowywało go napraw dę. Lu­
bił zam ieszanie jak ie  ten  zawód 
z sobą niósł. Często tęskn ił za 
w arszta tam i poetyckimi, które 
prowadził w bibliotece zanim  
przez jego chorobę zastąp ił go 
M akary Górzyński i za redago­
w aniem  „Włóczypióra”, które 
trak tow ał ja k  swoje dziecko. 
Mówił o „W łóczypiórze” ja k  
o swojej perełce. To wtedy w pa­
dłem  n a  pom ysł, by uczynić go 
turkow skim  eseistą . Tak n a ro ­
dziła się now a tw arz A rtura.

Artur z koleżanką Emilką, której przesłał swój ostatni wiersz
- fot. Lech Lament
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Gdy chory przebywał w dom u 
zlecałem  m u p isan ie  wstępów 
do tak ich  książek wydanych 
w Przystani ja k  zbiorowe tom i­
ki wierszy Kuźnia Poetycka
(2009) czy Notatnik Dziecięcy
(2010) . Napisał też w stęp do 
debiutanckiego zbioru wierszy 
Jadw igi Marioli Jankow skiej - 
Liryki zachodzącego słońca.
Napisał również wprowadzenie 
do m oich trzech książek: Dry- Artur z laureatką Turnieju Jednego
fuiący księżyc, K ażdy dzień  Wiersza 
■ 7  • \  • j - f  - fot. Marcin Michalakje s t  przepow iednią, Droga na
górę Synaj. Ta trzecia książka 
n ies te ty  ukaże  się dopiero 
w listopadzie bieżącego roku, 
a  więc po śm ierci A rtura. Nie 
dane m u  będzie się n ią  nacie­
szyć.

Niedawno znów wrócił do 
w spółpracy z M iejską i Powia­
tow ą B ib lio teką  Pub liczną , 
prow adząc swoje u lubione w ar­
sztaty  poetyckie i pom agając 
przy redagow an iu  „Włóczy- 
p ió ra”, co go podbudowywało 
i pom agało w chorobie. Uwida­
czniało się to n a  przyjęciach, 
b iesiadach, k tóre organizow a­
liśmy, n a  których A rtur był 
zawsze honorowym  gościem. 
Je d n e  spo tkan ia  odbywały się 
u  naszych  w spólnych przyja­
ciół - Emilki i A ndrzeja M aru- 
chów, drugie u  m nie w dom u. 
A rtur wtedy rozklejał się i z po­
zornego ironisty  w ynurzał się 
ciepły sen tym entalny  poeta. 
Czuł się u  n as  ja k  w rodzinnym  
dom u przy dobrym  obfitym 
jedzen iu  - ja k  to n a  b iesiadach  
- i przy lam pce czerwonego 
wina. D yskutow aliśm y dużo

0 współczesnej poezji, o przy­
szłych k o n k u rsach  poetyckich
1 o nowych w prow adzeniach do 
planow anych książek. Czytali­
śm y u lubione wiersze, s łu c h a ­
liśm y fado, flam enco i poezji 
śpiew anej. Mieliśmy wspólnego 
idola - Norwida. W idzieliśmy to 
n a  w łasne oczy, gdy m u  p u ś ­
ciłem n a  DVD koncert N iem ena 
do w iersza  „Bem a pam ięci 
żałobny rapsod”, A rtur śpiewał 
razem  z nam i i płakał. Pod m a­
sk ą  ironii ukryw ał swoje p raw ­
dziwe oblicze - poety, liryka, 
spragnionego ciepła i miłości. 
Był bardzo skryty  i zam knięty 
w sobie, co u tru d n ia ło  z nim  
kon tak t. Nigdy nie zapraszał 
n a s  do siebie. Wolał gościć 
u  nas.

Kiedy w racał wieczorem od 
swojej babci, k tó rą  się opieko­
wał, siadaliśm y często n a  ławce 
pod blokiem i przy pełni k się­
życa rozpraw ialiśm y długo n a  
tem aty  dotyczące nas, T urku  
i im prez kulturalnych . J e s t  księ­
życ, nie m a ławki, nie m a ju ż
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A rtura.
Nie spełni się moje m arze­

nie, by w serii „B ibliothecaTur- 
coviana” wydać cykl obszer­
nych esejów au to rs tw a  A rtura  
n a  tem at m oich w szystkich wy­
danych  książek. Byłaby to 
w historii T urku  pierw sza ks ią ­
żka w dziedzinie, ja k ą  je s t esei­
styka  n a  tem at czyjejś twórczo­
ści poetyckiej.

Pod m oją nam ow ą zaczął 
grom adzić wiersze do swojego 
pierwszego zbioru. Będziemy 
z przyjaciółmi m usieli dokonać

tego sam i. Je s te śm y  m u  to 
winni.

Myślę, że A rtur nie będzie 
m iał mi za złe, że pożegnam y go 
jego w łasnym  osta tn im  w ier­
szem  ja k i n a p isa ł i p rzed  
śm iercią w ysłał do swojej szko­
lnej koleżanki, u  której często 
organizowaliśm y biesiady poe­
tyckie. Emilko, m ożesz być 
d u m n a  z takiego ostatniego 
p rezen tu  od A rtura. To jeden  
z najpiękniejszych wierszy jakie 
napisał.

Lech Lament

OGRODNIK CZASU

Przez noc kwiaty które zasiałeś w ogródku 
zdążyły wyrosnąć i zmarnieć.
Przespałeś ich najlepsze chwile. I swoje.
Stoisz nad nimi jak nigdy świadom przemijania i kruchości życia. 
Kozik w tylnej kieszeni spodni uwiera jak sumienie, 
prosząc się aby go użyć.

Nawet nie zdałeś sobie sprawy,
kiedy korniki przestały drążyć twoje łóżko.
Wyniosły się nie wiadomo gdzie.
Czasami masz wrażenie, że zamieszkały w twoim sercu. I głowie. 
Kawa z pestycydem stygnie na szafce.

Ściany domku pochyliły się jak drzewa. Te w alei, 
sadzone jeszcze ręką twojego pradziada.
Jego portret nigdy nie chciał wisieć prosto na ścianie, 
nawet, kiedy jeszcze była prosta.
Wydaje ci się, że twoje myśli też są jakieś zwichrowane 
od naporu chwil.

Z pozoru beznamiętnie obracasz w dłoniach pustą ramkę.
Miejsce po wydartym zdjęciu
zionie wyrwą w twoich wspomnieniach.
Wydawało ci się kiedyś, że ból usprawiedliwia gwałt 
na własnej pamięci.
Została tęsknota jak szrama po sam już nie wiesz czym.
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To przez ciebie, to przez ciebie, z goryczą szepczesz do lustra, 
które wytyka ci starość.
To przez ciebie, to przez ciebie, odrzuca pretensje z powrotem 
twoje bezczelne odbicie.

Pozdrawiam JA Artur Jurgawka JURGI

ARTUROWI
Nie pam iętam  pierwszego 

spo tkan ia  w dawnej siedzibie 
Biblioteki w Alei Piłsudskiego, 
siedem  la t tem u. Na w arsztaty  
literackie, k tóre m iał prow a­
dzić A rtur, zap isała  m nie Ma­
m a. O dtąd zacząłem  gościć po­
śród  książek czytelni, której 
w nętrze, dziś ju ż  nieistniejące, 
pam iętam  dobrze. Sm utne, że 
nieraz przechow ujem y zapis, 
obraz m iejsca, przedm iotu, że 
poprzez przedm ioty zapam ię­
tujem y i ludzi. Był rok 2004 
i zaczynała się m oja przygoda 
z tu rkow ską Biblioteką, pod 
wielom a względami -  gdy o niej 
m yślę teraz  -  niecodzienna. 
A zaczęło się wtedy, n a  spo t­
k an iach  z A rturem . Kilka razy 
w m iesiącu  kilkanaście, a  z cza­
sem  kilka osób gromadziło się 
przy pam iętających daw ne la ta  
sto likach  pośród regałów (to 
zabaw ne, że nada l widzę ja k  
dziś stojące n a  ich szczycie 
w ydania dzieł Lenina; bo zabi­
ja ją  n as  szczegóły, codzienna 
p raca  dłoni i oczu, chwila bez 
nam ysłu  w sobie) -  i s łuchali­
śm y siebie nawzajem . To A rtur 
wprowadził m nie w nowy świat

słowa, pokazał, ja k  patrzeć; sło­
wem nakreślił, ja k  pisać. Nie 
była to p ro sta  relacja m istrz 
-uczeń, nie; był w moim w ypad­
ku  owym „dobrym duchem ” 
poezji, człowiekiem, do którego 
m ożna było zawsze skierować 
swe wątpliwości i nadzieje. Po­
trafił nas przekonać, potrafił 
pokazać różne drogi, żadnej nie 
narzucając. Był.

Mamy z tam tych  chwil zdję­
cia, notatk i, trochę dokum en­
tów (zawsze grom adziłem  rze­
czy, jakby  w zastępstw ie), w ier­
sze. Dlaczego o n ich  w spom i­
n am  n a  końcu  -  może dlatego, 
że chcę najpierw  pozbyć się 
myśli o rzeczach mniej isto t­
nych. A rtur m iał d a r Słowa. 
Chciało się przychodzić n a  jego 
spo tkan ia , z czasem  nazw ane 
przez n a s  w szystkich w arsz ta ­
tam i „Włóczypióra”. Chciało się 
p r a c o w a ć  n a d  k o le jn y m i  
num eram i kw artaln ika, k tó iy  
istnieje do dziś i je s t  żywą linią 
ciągłości z tymi wszystkim i, 
k tórzy odwiedzali Bibliotekę 
i spo tkan ia  poetyckie. Chciało 
się p isać dalej i zm ieniać się 
w tym, przeżywać  coś nowego -
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pewnie głównie dzięki tem u  k u  Spraw  Lokalnych „Obserwa- 
m iejscu i tym  ludziom , tak im  to r”, gdzie pojawiła się kolejna 
ja k  A rtur. z ciekawych płaszczyzn wymia-

02.12.2005 r. - W arsztaty poetyckie w dawnej siedzibie Biblioteki Publicznej przy 
al. Piłsudskiego 1, prowadzone przez A rtura Jurgawkę

- fot. Karol Szczeciński

Gdy chorow ał i nie prow a­
dził w arsztatów , a  j a  przejąłem  
jego rolę, poróżniliśm y się. Te 
kilka lat tem u, gdy byłem  je ­
szcze ta rg an y m  am bicjam i 
nasto latk iem , pewnie nie po­
trafiłem  go dobrze zrozum ieć. 
Ale n a d a l u trzym yw aliśm y 
kontakty , nie zawsze przecież 
zgadzając się ze sobą. Coś 
straciliśm y przez to, ale m ean ­
dram i płynie rzeka ludzkiego 
życia, a  gdy n a s  w yrzuca n a  
brzegi, mielizny, dostrzegam y 
więcej n a  przekór sobie. A rtur 
pracow ał wówczas w Tygodni-

ny m yśli i poglądów. Teraz wi­
dzę, ja k  wiele rzeczy osiągnąłem  
łatwiej dzięki jego w arsztatom  
literackim , gdzie poznałem  wie­
lu  w spaniałych ludzi, naw iąza­
łem  trw ające do dziś kontakty . 
Pośród  tu rk o w sk ich  poetów  
A rtur był jednym  z nieodkry- 
tych nigdy do końca O sobnych -  
i dopiero dzisiaj próbuję to 
w pełni docenić.

Jego blog internetow y, „Wy- 
śm iewisko różności”. Z 20 lipca 
o sta tn i wpis. W racało się tu ta j 
z chęcią i regularnie, odkryw a­
jąc  A rtu ra  od innej strony.
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Konin, 19 .09.2007 r. W ystęp A rtu ra  podczas 
akcji popularyzującej czytelnictwo „Posyłamy 
słow a”
- fot. źródło: h ttp ://g illing .in fo

ł
|  A rtur n a  spo tk an iu  ze 

społecznością fanów 
Atari. Ju rg i do końca  był 
czynnym  użytkow nikiem  
forum  porta lu  
atarionline.p l.
- fot. źródło: 
h ttp : /  /  a tarionline.p l

Nie m am  wielu słów, by ją  
opisać; to jed n a  z n u t, której 
zapis w poezji pokazał mi Artur. 
Pow ściągliw ość języka , gdy 
trzeba, choć trudno  się n a  n ią  
zdobyć wobec siebie. „Artur 
Ju rg aw k a  nie żyje” odczytałem  
w iadom ość od Lecha Lam enta. 
Słonecznym  rankiem , za oknem  
p a są  się krowy, w tle ko tlina z 
taflą  jeziora, śm iech dzieci ze 
sch ron iska  młodzieżowego n a  
plaży, pocztówka z Kolonii, ci­
cha  radość dn ia  gdzieś w N adre­
nii. B ezradność wobec faktów.
Z ty łu  głowy, jakby  n a  wie­
czność. Parę dni tem u, gdy 
czekałem  n a  książki w Biblio­
tece Narodowej, n a  Polach 
M okotowskich przywitało m nie 
słońce, jakby  o sta tn i dzień ta ­
kiego łata. Na cm entarzu  dos- 
chły już  piękne w iązanki kw ia­
tów. Pośród sielskich k ra job ra­
zów p ark u  Ścieżka K apuściń­
skiego i krótkie słow a wtopione 
w b ruk , przelotem , w oczeki­
w aniu, bo nie m a przypadków. 
Wiele rzeczy zaczynam y rozu­
mieć późno. Jeszcze więcej, 
bardzo późno. A najwięcej, zbyt 
późno. Pośrodku tam tego dnia  
i dzisiaj, z m yślą o Arturze 
i z wdzięcznym w spom nieniem  

dla Poety, dla Czasu, d la Snu.

Makary Górzyński

Właśnie tym zdjęciem witał gości 
swojego błoga 
- fot. źródło:
h ttp : /  /  my. opera, com /Jurgi /  blog/

I choć nieraz nie zgadzałem  się 
z niektórym i jego spostrzeże­
niam i, tak  zawsze prowoko­
wały one do zastanow ienia, nie 
z o s ta w ia ły  c z y te ln ik a  n a  
jałowym  polu wym iany zdań. 
B rakiem  czasu  tłum aczyłem  
sobie zbyt rzadkie nici kore­
spondencji, ciepłe powroty do 
daw nych dyskusji choć n a  m o­
m ent. W bezbrzeżnej p rzes­
trzeni Sieci była to jed n a  ze 
spokojniejszych, oswojonych 
Przystani. Po śm ierci A rtura  
wielu ludzi zostawiło tu ta j swe 
kondolencje, epitafia, żałobne 
obrazy słów. Niespodziewanej. 
Zawsze ta k  n a s  zaskaku je  
rzeczywistość.

http://gilling.info
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•k lę k

...aby odkryć i zachować to, co pozostało po ludziach, 
którzy zamieszkiwali z nami jeden kraj...

Na teren ie  Powiatu Tureckiego, n iem al we w szystk ich  gm i­
nach, istn ie ją  do dziś cm entarze ew angelickie: Turek, Obrę- 
bizna, Kalinowa, Chlebów, Józefin a , Sarbice, Posoka, Felicja­
nów, W ielopole, Gadowskie H olendry, K ircholm , K otw asice, 
C elestyny, Poroże, C zachulec Stary, Dobra, C zyste, M łyny 
Piekarskie, Kaczka, Tarnowa, Brudzew, Janów . Zwracamy się  
do sam orządów , organizacji sp o łeczn ych , in sty tu cji, szkół, 
ludzi dobrej w oli, z apelem  o podjęcie in icjatyw y porządko­
wania cm entarzy  ew angelick ich  znajdujących s ię  w Państwa  
okolicy . M iejsca te , m im o swej bogatej h istorii i zabytkow ego  
charakteru, zazw yczaj są  zaniedbane i zapom niane. Nekro­
polie wraz z upływ em  czasu  „um ierają”, a wraz z n im i um iera  
ich  h istoria . Celem  przedsięw zięcia  je s t  uaktyw nien ie przed­
staw ic ie li środow isk, którym  leży  na sercu  zachow anie, reno­
wacja, czasem  po prostu  oca len ie  od całkow itego zaniku ew an­
gelick ich  zabytków  sakralnych i pam ięci o ludziach  tam  po­
chow anych , którzy byli naszym i sąsiadam i w przeszłości.

W naszym  otoczeniu zn a jd u ­
jem y szczególne, bo „zapom nia­
n e ”, dziedzictw o k u ltu row e . 
Zapom niane, bo chyba nie lub i­
my zajm ować się nierozliczoną 
przeszłością. Upływający czas 
i pogoń za biznesem  nie sprzyja 
e w a n g e lic k im  n e k ro p o lio m . 
N iechciane, w plątane w h isto ­
ryczne zaszłości między n a ro ­
dami, pozostawione sobie, um ie­
ra ją  niczym  niepotrzebne zło, 
ja k  jak iś  relikt, o którym  h isto ­
ria  ju ż  praw ie zapom niała, a  tyl­
ko nieliczni pasjonaci pam ię ta ­
ją . Teraźniejszość nie sprzyja 
cm entarnym  zabytkom . Powoli 
znikają, w popiół zam ienia się 
ich h istoria , znakow ana prze­

wróconym  krzyżem, zarośn ię­
tym  nagrobkiem , czasem  zdo­
b iona leśn ą  konwalią. W spól­
nym  sta ran iem  możemy je d ­
n a k  przedłużyć ich żywot po­
przez pam ięć o nich, pielęgna­
cję i d o k u m en to w a n ie  ich  
istn ien ia . J e s t  też  poczu cie , że  
sta ło  s ię  coś, co sta ć  s ię  n ie  
pow inno.

A przecież Ci ludzie, pocho­
w ani n a  cm entarzach  zn a jd u ­
jących  się w naszym  sąsie ­
dztwie i Ci, którzy opuścili po 
1945 r. tę ziemię, podobnie ja k  
Polacy, mieli przez pewien czas 
swój dom , św ięty  sk raw ek  
ziemi, darow any przez naszą  
Ojczyznę, by go upraw iać, two-
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rzyć życie i um ierać w spokoju. 
Rzecz w tym, że nie wszyscy 
tego spokoju zaznali. Z naczą­
cy napływ  osadników  różnych 
narodowości, najczęściej z Nie­
miec i Holandii, wśród których 
większość to ewangelicy, roz­
począł się w tym  regionie już  
w XVIII wieku. Nagrobki n a  
w ym ienionych cm en tarzach  
pochodzą z XIX i XX wieku. 
Tak żyły obok siebie dwie 
społeczności: niem iecka i pol­
ska. Dbały o w łasny język, 
w łasną  religię i ku ltu rę . Od­
m ienność nie przeszkadzała 
im jed n a k  w dobrosąsiedzkich 
s to s u n k a c h .  D ru g a  w o jn a  
i okupacja  w ym ieszała ludzi, 
„ o b d a rz y ła ” ich  w a śn ia m i 
i uprzedzeniam i, była wyzwa­
niem  dla „sąsiedztw a”, które 
nie wszyscy udźwignęli. Na­
rzucony przez zwycięzców no­
wy porządek granic zmienił lo­
sy tej ziemi i jej m ieszkańców. 
Wielu wróciło do daw nych Oj­
czyzn, zostaw iając tu  n a  m iej­
scu  groby swoich bliskich  
i ślady innej wiary. J e s t  to w ia­
ra  w spólna - chrześcijańska. 
Niestety, los nie okazał się 
łaskaw y naw et dla zm arłych. 
Cm entarze pozostawione bez 
opieki współwyznawców reli­
gijnych ulegały powolnej de­
w astacji. Powojenne odreago­
w anie nowych m ieszkańców, 
m ilcząca ap ro b a ta  władz ko­
m u n is tycznych , sp rzy ja jąca  
zacieran iu  wszelkich śladów 
zw iązanych z pobytem  lu d ­
ności niem ieckiej n a  polskiej 
ziemi doprowadziły do tego,

Zapomniany cm entarz w Tamowej 
- fot. Ryszard Kaszyński

że zniknęły z cm entarzy tablice 
nagrobne i m etalowe ogrodze­
n ia  wokół grobów. Spróchniały 
krzyże cm entarne, a  w m iejscu 
mogił ziem nych wyrosły krzaki. 
M inionych kilkadziesiąt la t bez 
działan ia  i opieki dopełniło zni­
szczeń. Dziś większość czeka aż 
dzieło się dokona, um rze w ca­
łości, p rzestan ie  k łuć w oczy 
i sum ienie.

Polacy m ają  wiele proble­
mów, ciągle są  na  dorobku, nie 
potrafią  rozliczyć się z prze­
szłością. Dotyczy to między in ­
nymi: postaw  wobec innych 
narodow ości w la tach  oku p a­
cji, u traconego  i przejętego 
m ienia, także s ta n u  wojen­
nego, ale również bieżącego 
tem atu : „Co zrobić z cm en ta­
rzam i ewangelickim i?”. Tem at
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wstydliwy, po ruszany  okazjo­
nalnie przez m edia. Nieliczne 
środow iska, w tym szkoły, or­
ganizacje pozarządowe i ludzie 
dobrej woli, d a ją  przykłady 
właściwych zachow ań. W dy­
skusji nad  tym, ja k  p rak ty ­
cznie zabrać się do upo rząd ­
kow ania terenów  cm entarzy 
ewangelickich, ich ogrodzenia, 
w ykonania lapidariów, ozna­
kow ania w terenie -  przydatne 
są  przykłady tak ich  działań. 
U p o rząd k o w an y  w spó lnym  
wysiłkiem  U rzędu Gminy i To­
w arzystw a Przyjaciół B rudze­
w a cm en tarz  dw orski je s t  
w ła śc iw y m  o d n ie s ie n ie m . 
W T urku , za sp raw ą Koła 
Historii Regionalnej, nauczy­
cielka h istorii stworzyła p ro­
jek t „Młodzi adop tu ją  zabytki”. 
Dzięki tem u  młodzież oczy­
szcza n a  cm entarzu  ewangeli­
ckim  pom niki, groby, a  także 
sporządza ich opis. Możliwe 
je s t również uzyskanie środ ­
ków z UE dzięki program owi 
„małych projektów ”, czy zorga­
nizowanie w orkcam pu d la wo­
lontariuszy  z zagranicy. Znane 
są  zrealizowane wraz z F u n d a ­
cją W spółpracy Polsko-Nie­
mieckiej projekty. Możliwa je s t 
w spółpraca z rodzinam i byłych 
m ieszkańców  naszego regio­
nu . Pani Ingę Jo rd a n  (zamie­
szkała  w Kanadzie) tak  pisze:

marzec 2011 r.
„Drodzy polscy przyjaciele

Mój dziadek Carl Adolf 
Repphan, potomek niemieckich 
osadników, ochrzczony był

w niemieckim luterańskim koś­
ciele (German Lutheran Augs­
burg Church) w Turku w 1862 
roku, zmarł w Porożu w 1939, 
pochowany został na tamtej­
szym cmentarzu, lecz jego grobu 
już nie można odnaleźć. Chociaż 
jest to bardzo smutne, jestem 
bardzo wdzięczna, że groby jego 
żony, a mojej babci Berty Repp­
han z domu Flaum, jego syna 
Roberta Repphan oraz moich 
pradziadków Karla Adolpha 
Repphan, i jego żony Dorothe 
Rosalie z domu Muhlnickel, zo­
stały odnalezione. Kiedy się 
o tym dowiedziałam i przysłano 
mi zdjęcia nagrobków, odbyłam 
specjalną podróż z Kanady do 
Poroża w 2002 roku, aby zoba­
czyć cmentarz. Jak większość 
ludzi jestem bardzo zaintereso­
wana moim pochodzeniem i his­
torią mojej rodziny.
Moi rodzice - Julius Repphan 
urodzony w Porożu oraz Martha 
Repphan z domu Gellert, która

Mogiła Roberta Repphana 
- fot. Ryszard Kaszyński
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również pochodziła od niemie­
ckich osadników przybyłych 
na te ziemie około 1795 roku 
z okolic Nowego Tomyśla, a uro­
dziła się w Prażuchach -  prze­
prowadzili się do Niemiec przed 
II wojną światową. Tam się uro­
dziłam i dorastałam, a od 1966 
roku mieszkam w Kanadzie. 
Kiedy byłam dzieckiem trzy­
krotnie odwiedzałam dziad­
ków i krewnych podczas wojny 
i mam wyraźne wspomnienia 
tych wizyt. Wszyscy członko­
wie mojej rodziny wyjechali 
w 1945 i większość przeniosła 
się do Niemiec Wschodnich. 
Moja mama oraz inni krewni 
odwiedzali Polskę przy różnych 
okazjach, ale ja nie wróciłam 
aż do 1990 razem z innymi 
członkami rodziny i jednym 
z moich dzieci. Pojechaliśmy 
wtedy zobaczyć na własne 
oczy, co się stało z kościołem 
w Prażuchach i miejscami, 
gdzie mieszkali nasi przodko­
wie.

Cieszę się słysząc, że coraz 
więcej Polaków okazuje zainte­
resowanie Niemcami, którzy 
byli ich sąsiadami, często przez 
wiele pokoleń, a także zaintere­
sowanie cmentarzami, które po 
nich pozostały. Potomkowie, 
ludzie tacy jak ja, dziękują za 
owo zainteresowanie i wszelką 
pracę, jaką jesteście chętni 
podjąć, aby odkryć i zacho­
wać to, co pozostało po lu­
dziach, którzy zamieszki­
wali z wami jeden kraj, 
w często skomplikowanej i tra­
gicznej histońi”.

Ingę Jordan

Grób Jeske 
- fot. Ryszard Kaszyński

Na złożoność problem u zapo­
m nianych  cm entarzy sk łada ją  
się zarówno kwestie praw ne, 
ja k  i n ieuregu low any  s ta tu s  
niektórych z m iejsc pochów ku, 
ale także problem y społeczne 
związane z nieto lerancją, b ra ­
kiem  rozliczenia historycznego 
wobec naszych daw nych są s ia ­
dów i niszczenie tych m iejsc po 
roku  1945. Wiele dotychcza­
so w y ch  w ięzi sp o łe c z n y c h  
zostało zerw anych, a  ciągłość 
ku ltu row a przerw ana. W spół­
cześnie rozwój system ów  ko­
m unikacyjnych u łatw ia  szybką 
wym ianę inform acji i przem ie­
szczanie ludzi.
W efekcie dzisiejszy św iat to 
ruchom e, n iestab ilne w spól­
noty ludzkie i w ielokulturow e
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Fragmenty nagrobków n a  cm entarzu w Kotwasicach
- fot. Makaty Górzyński

społeczeństw a, w którym  tra ­
dycyjny podział n a  „swoich” 
i „obcych” trac i sens. Europa, 
w tym  Polska, je s t  obecnie 
w fazie kształtow ania  nowego 
m odelu współżycia ludzi róż­
nych narodów , k u ltu r  i religii. 
Od 1 m aja  2004 roku  jesteśm y 
p e łn o p ra w n y m i c z ło n k a m i 
Unii Europejskiej, od 1 lipca 
2 0 1 1  ro k u  P o lsk a  o b ję ła  
Przewodnictwo w Radzie Unii 
Europejskiej. Odwiedzają n as  
ludzie z całego św iata. Pytają 
o m iejsca spoczynku swoich 
przodków. Podejmijmy w spól­
ne działan ia , k tó re  spow o­
dują, że nie będziem y m usieli 
się  w stydz ić  ty ch  m ie jsc . 
C m entarze ew angelick ie są

p r z y k ła d e m  w ie lo k u ltu r o -  
w ości naszego sp o łeczeństw a. 
Trzeba rozm aw iać i znaleźć  
w ła śc iw e  r o z w ią z a n ie  d la  
katastrofalnej sytu acji tych  
m iejsc pam ięci. Naród bez  
h istorii to  naród bez to żsa ­
m ości. Czy w iedząc i m ając 
ju ż  ty le , n ie m am y w ystar­
czająco dużo, żeby zacząć?!

Ryszard Kaszyński
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M iejska i Powiatowa B iblioteka Publiczna:
07.04. -  Finał Konkursu Czytelniczego „Wybieramy Mistrza

Pięknego Czytania”;
12.04. -  Spotkanie autorskie z H anną Kowalewską -  polską

pisarką;
29.04. -  Biesiada Literacka;
06.05. -  Powiatowy Dzień Bibliotekarza;
09.-16.05. -  Tydzień Bibliotek;
24.05. -  Rozstrzygnięcie Konkursu Multimedialnego „Ziemia

Turecka -  Mistrzowie Kultury”;
30.05. -  Zajęcia plastyczne w Czytelni dla dzieci i młodzieży;
07.06. -  50+ przed wakacjami -  ostatnie przed wakacyjną przerwą

spotkanie uczestników Programu 50+;
24.06. -  Turniej Jednego Wiersza;
24.06. -  Promocja nowej książki z serii Bibliotheca Turcoviana -

słownika biograficznego „Turek i okolice”;
19.07. -09.08. -  Plastyczny Konkurs Wakacyjny;
Projekt ■■Warto czytać. Z książka na  Tv po raz trzeci”:
20.09. -  Seminarium dla bibliotekarzy „Nowi użytkownicy, nowa

literatura, nowe wyzwania dla pośredników” -  wykłady 
prof. Joanny Papuzińskiej oraz dra Michała Zająca;

21.09. -  Spotkanie autorskie z Michałem Rusinkiem;
22.09. -  Spotkania z M artą Fox -  autorką książek dla młodzieży

i Jo an n ą  Olech -  pisarką i ilustratorką książek dla dzieci;
23.09. -  Podsumowanie spotkań połączone z rozstrzygnięciem

konkursu plastycznego ph. „Zakładka do książki”.

M iejski Dom Kultury:
12.04. -  XIV Przegląd Studenckich Etiud Filmowych „Klaps 2011”;
18.04. -  Wernisaż wystawy fotograficznej „Papieski Kraków”;
03.05. -  XIX Turkowskie Prezentacje Teatrów Ulicznych

„Turkostrada”;
04.09. -  Sztuka na  Ulicy;
16.09. -  Wernisaż wystawy Rity Duczmańskiej -  mieszkanki Turku,

studentki Akademii Sztuk Pięknych w Łodzi.

Pozostałe:
20.04. -  Spotkanie wielkanocne Towarzystwa Przyjaciół Dzieci; 
25.-26.06. -  Dwa Dni Sera
27.08. -  Koncert finałowy IV Festiwalu Polska Akademia Gitary; 
17.-18.09. -  I Festiwal „Mehofferowskie klimaty”.





Rozstrzygnięcie Konkursu „Nowoczesny
Nauczyciel 2011"  ̂ plastycznego ph.

Podsumowanie ........... ——----
„MISIE LUBIĄ CZYT

m Relacja z Turkowskich Elitarnych Spotkań 
Kabaretów Oklaskiwanych - TESKO

oraz wiele innych

ZAPRASZAMY DO LEKTURY
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